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MIESIĘCZNIK 


GRODNO 


Rok I Marzec 1939 Nr. 3 


Opłata pocztowa ulszczona gotówką! Cena numeru 30 groszy 


rzegląd Prawosławny 


ORGAN PRAWOSŁAWNEGO INSTYTUTU NAUKOWO-WYDAWNICZEGO W GRODNIE 
wychodziżraz na miesiące 


Nr. 3 Grodno, 1 marca 1939 r. Rok I 


KS. CYRYL CHRUŚCIEWICZ 


Zwiastowanie Najswiętszej Bogarodzicy 


„Dziś początek naszego zbawienia i ob- Przed narodzeniem Chrystusa posiadano 
jawienia tajemnicy, która od wieków posta- jedynie wyraźniejsze, lub też mniej wyraźne 
nowiona była przez Opatrzność: Syn Boży przepowiednie, figury i symbole dotyczące 
staje się Synem Dziewiey. Archanioł Ga- Zbawiciela. Miał narodzić się z Panny i wie- 
briel zwiastuje lu z Jego po- 
Jej tę wielką bożnych i świę- 
łaskę Bożą“. GA tych przodków 

Tak — krótko z wielką wiarą 
i wyraźnie o- oczekiwało Je- 
kreśla tropar- gozjawieniasię, 
ion istotę i zna- lecz „obietnicy 
czenie Święta nie odnieśli“ 


Zwiastowania (Żyd. 11, 30), t.j. 
N. M.P. niedoczekalisię 
Wielka tajem- w ciągu całego 


swojego życia 
spełnienia 
obietnic Bożych 
Liczne оро- 
wieści Starego 
Zakonu wska- 
zują na szcze- 
gólnepiękno du- 
chowe Wybran- 
ki Bożej, Panny 
Najświętszej. 
Dziewicza 
pierwotna zie- 
mia,  nieupra- 
wiana dłońmi 
ludzkimi,najed- 
no słowo Stwór- 
cy pokryła się 
całym światem 
roślin, stwarza- 
jąc warunki do- 
godne dla ży- 
cia człowieka. 
Tak samo 1 
Najświętsza 


nica narodzenia 
się Syna Boże- 
go dla naszego 
zbawienia ob- 
wieszczonabyła 
jeszcze pierw- 
szym ludziom w 
raju słowami: 
„Nasienie піе- 
wiasty zetrze 
głowę ме? а“ 
(Mojż. 3, 15). Та 
pierwsza obiet- 
nica o przyjściu 
na świat Zba- 
wiciela mówiła 
jednocześnie o 
nadprzyrodzo- 
nym sposobie 
Jego narodze- 
niazMatki Dzie- 
місу. Dlatego 
też z całą pew- 
nością możemy 
twierdzić, że tę 


НЕДЕВЕРАЗИЦЕЗОЧУРЫСУ ОЗАРА 


latorośl Bożą { Panna, według 
przewidzieli, do słów pieśni li- 
Niej z nadzieją zwracali oczy pierwsi ludzie: turgicznej, będąc „ziemią niezasianą”, jedynie 
Adam i Ewa. twórczą siłą Bożą porodziła Syna Zbawiciela 
Lecz upłynęło 5.508 lat do chwili, gdy ra- Świata. \ 
dosna obietnica obwieszezona w гаји, urzeczy- Patriarcha Jakub widział drabinę stoją- 


wistniła się. cą na ziemi, której wierzch sięgał nieba. Gdy 


się obudził, w wielkim lęku zawołał: „O, ja- 
kie to miejsce jest straszne, to Dom Boży, to 
Brama Niebieska". Drabina ta, zgodnie z na- 
uką Kościoła, była symboliczną przepowied- 
nią Panny Najświętszej, Domu Bożego, w 
którym raczył osiedlić się Pan Najwyższy, 
Bramy Niebieskiej, przez którą zszedt Pan na 
ziemię dla nas i dla naszego zbawienia. 

Prorok Mojżesz ujrzał w pustyni nie- 
zwykłe zjawisko: krzew, który płonął, a nie 
zgorzał, a z krzewu usłyszał dobywający się 
głos Boży, który nawoływał go do wielkiej 
służby. Теп krzew ognisty, zgodnie z myślą 
świętego Kościoła, jest symbolem najczyst- 
szej Panienki, która przyjęła w Siebie pło- 
mień bóstwa, a jednak pozostała niezmienio- 
ną i po narodzeniu się z Niej Syna Bożego. 
Dlatego wołamy do Niej: „Bądź pozdrowio- 
na - Światłości Niezachodząca, bądź pozdro- 
wiona — Krzewie Nieopalny '. 

Kiedy żydzi uwolniwszy się z niewoli 
egipskiej przechodzili przez pustynię, ukazał 
się nad nimi słup cudowny, obłoczny 1 ognis- 
ty, to sam Pan szedł przed nimi, wskazując im 
drogę we dnie, a oświetlając ją w nocy. Kiedy 
ich ścigali nieprzyjaciele, by ponownie wziąć 
do niewoli, słup cudowny stanął między dwo- 
ma obozami: żydom świecił, zaś піерглу јаеіо- 
łom sprowadzał ciemność i utrudnial drogę. 
То jest również symbol Oblubienicy Naj- 
czystszej, która, jako obłok ognisty, nosiła w 
sobie Boga, teraz zaś wzniesiona ponad che- 
rubiny, osłania wiernych Swoją mocą cudow- 
ną, a nieprzyjaciół wiary oddala od nas. Dla- 
tego spiewamy na Jej cześć: „Bądź pozdro- 
wiona — Słupie Ognisty, prowadzący tych, 
którzy są w ciemnościach; bądź pozdrowio- 
na — Ochrono szersza od obloka“. 

Bóg karmił Żydów w czasie 
puszczy manną niebieską. 

Naczynie z tym niebieskim 
postawiono w Arce Przymierza. 

W tym naezyniu widzi Kościół św. obraz 
Najświętszej Panny, nazywając Ją „Naczy- 
niem Manny, albowiem nosiła Chrystusa, któ- 
ry zesłał mannę rozumu tym, którzy Ciebie 
wielbią”. 

Aby udowodnić Żydom, że arcykapłan 
Aaron jest powołany przez Niego, Bóg czy- 
ni cud: zeschnięta laska Aarona na nowo od- 
żyła, wydając liście, kwiaty i owoce. Jest to 
również symboliczny obraz Panny Najświęt- 
szej, która narodziła Syna, Boga ludzkości. 

Trzej młodzieńcy Annaniasz, Azariasz i 
Misael nie wykonali „bezmyślnego rozkazu 
bezbożnego dręczyciela", nie uznając stworze- 
nia za Twórcę. Za swoją wiarę zostali wrzu- 
ceni do rozpalonego pieca, lecz siła Boża ucho- 
wała ich przed śmiercią. Cud ten był symbo- 
liczną przepowiednią innego, większego cudu: 
tak, jak piec rozżarzony nie popalił świętych 
młodzieńców, tak ogień Bóstwa nie opalił 
wia która poczęła w ciele swym Zbawi- 
ciela. 

Oto niektóre symbole, które przepowiada- 


pobytu na 


ekstraktem 


ły okoliczności przyjścia na świat Chrystusa 
Pana. 

Znacznie wyraźniej obraz Najświętszej 
Panny, Matki Bożej, przedstawiony jest w 
proroctwach. 

Król Dawid z zachwytem mówi o Niej, 
najeudniejszej latorośli swego błogosławione- 
go rodu: „Słuchaj Córko, 0, patrz i nakłoń 
ucha Twego; zapomnij narodu Twego i do- 
mu Ojca "wego. 1 będzie pożądałt król ślicz- 
ności Twojej; albowiem on jest Pan, Bóg 
Twój i będą się Mu kłaniać. Wszystka chwa- 
ła tej Córki wewnątrz, w szatach złotych; 
ubraną rozmaitościami przywiodą królowi 
panny za Nią; przyniosą do ciebie bliskie Jej“ 
(їз. 44, — 11, 12, 14, 15). 

Prorok Jezechiel przepowiedział wielką 
tajemnicę Dziewictwa Bożej Matki. Widział 
on Ją pod postacią zamkniętej bramy zwróco- 
nej na wschód. „l rzekł Рап do mnie: „Ta 
brama zamknięta będzie, nie będzie otworzo- 
na, i mąż nie wnijdzie przez nią; bo Pan, Bóg 
Izraelski, wszedł przez nią i bydzie zamknięta“. 

Prorok Izajasz w głębi przyszłych wie- 
ków widzi coś niepojętego, cos cudownego, со 
jednak stać się musi: „Ого Panna pocznie i 
porodzi Syna i nazwie unię Jego Emmanuel 
(lz. VII, 14), t. j. „Bóg z nami”, | 

Wreszcie nastąpi czas spełnienia pro- 
roctw: „Anioł Gabriel posłan jest od Boga do 
miasta galilejskiego, któremu imię Nazaret 
do Fanny, poślubionej mężowi, któremu imię 
było Józef, z domu Dawidowego: a imię Pan- 
ny — Maria“. (Łuk. 1, 26 — 27). Jakkolwiek 
w oczach ludzkich Jozef uchodził za męża 
Marii (Mat. 1, 19), to w istocie rzeczy Naj- 
świętsza Panna poślubiona Mu była nie dla 
małżeństwa, lecz dla obrony i zachowania Jej 
czystości; Swięty Józet руї przeznaczony dla 
strzeżenia tajemnicy największej, postano- 
wionej przed wiekami. 

lstnieje podanie, że Najświętsza Panna 
czytała właśnie księgę Proroka lzajasza, gdy 
zjawił się przed Nią Anioł Gabriel. Czytając 
słowa proroka o narodzeniu Mesjasza z Pan- 
ny, Maria pomyślała: „Jakaż szczęśliwa to 
Fanna i jakżebym ehciała być u Niej ostatnią 
służebnicą”. 1 oto stanął przed Nią Anioł i 
obwieścił, że ona właśnie jest tą Wybranką 
Bożą, słowami: „Bądź pozdrowiona,  łaskiś 
pełna, Pan z Тора...“ 

Nie rozumiejąc całej istoty objawionej ta- 
jemnicy, Najswiętsza Fanna zapytała: „Jak- 
że się to stanie, gdyż męża nie znam?*. (Łuk. 
1, 34). Archaniof Gabriel odpowiedział: 
„Duch Święty zstąpi na Ciebie, a тос Naj- 
wyższego zaciemni Cię. Przeto i to, co się z 
Ciebie narodzi, święte będzie i nazwane Sy- 
nem Bożym“. Na co Maria z pokorą rzekła: 
„Oto służebnica Boża, niech się stanie według 
słowa Twego“. 

Tak się dokonał najwyższy cud na ziemi: 
Słowo, jako druga postać Trójcy Świętej, jako 
jednorodzony Syn Boży, Ciałem się stało. Pan- 
na stała się Matką, Matka — pozostała Panną. 


PAMIĘCI WIELKIEGO MARSZAŁKA 


Miesiąc marzec będzie dla odrodzonej Pol- 
ski nazawsze miesiącem szczególniej drogim 1 
pamiętnym. Odszedł od nas wprawdzie en 
w dniu imienin Którego, dnia 19 marca со ro- 
ku spieszyła dosłownie cala Polska, zarówno 
mały, jak i wielki, starcy i dzieci, do bialego 
belwederskiego pałacu, by pokłonić się wiel- 
kiemu Marszałkowi, by złożyć Mu hołd swych 
uczuć i serc. Odszedł. Ale pamięć Jego jest w 
sercach żywa. I choć mija za rokiem rok, choć 
od paru już lat Twórca i Budowniczy 
Polski Odrodzonej 5р1 snem spokojnym 
strudzonego, bożego żolnierza w Krypcie | 
Wawelskiej pod Wieżą Srebrnych Dzwo- 
nów — przecież w dniu dawnych Jego 
imienin, w wiosenne rano śpieszy dziś, 
bodaj już myślą tylko każdy do tego do- 
mu, gdzie Józet Piłsudski żył, pracowal 
dla Polski i zmarł, choć dom ten jest już 
tylko przybytkiem pamiątek, mauzoleum 
sławy... 


Dlaczego tak jest? 


Oto są Z w naszym doczesnym, 
krótkim, frasobliwym życiu wartości 
wieczne niezniszczalne. Każdy z nas, któ- 
M na boży świat przyszli, odejść mu- 

i. Pozostaje nieraz tylko slad słaby, za- 
pofaniany na cmentarzu grób na który 
bodaj nawet raz do roku nikt kwiatów 
nie przyniesie... Ale są i imiona inne. Те, 
których dzwięk wlaśnie po śmierci brzmi 
silniej i jak głos dzwonu zatacza w po- 
wietrzu coraz szersze kręgi. To imiona 
ludzi wielkiej, rzetelnej, trwałej zasługi. 
Imiona wielkich duchów zwalezanych 
nieraz za życia, zwyciężających po śmier- 
ci. 

Oto tajemnica sławy i pamięci imienin 
Józefa Piłsudskiego w Polsce i w świecie. 
Całe Jego życie było walką z przemocą 
obcą ze złem, z narowami, wadami i słabością 
ludzką, walką o dobro, o szczęście, o najwyższe 
idealy ludzkości. W walce tej rozpoczętej od 
najmiodszych lat dzieciństwa Józet Pitsudski 
dał swojemu krajowi siebie całego bez resz- 
ty, do ostatniego drgnienia, serca, i do ostat- 
niego oddechu. 1 піс z życia, z tego со mógł 
zdobyć, czy osiągnąć, nie wziął dla siebie. Za- 
mierzeń swych, szalonych zdawałoby się w 
założeniu, dokonał ponad wszelką miarę 
ludzkich możliwości. Ubogi, skromny student 
uniwersytetu po kilkudziesięciu latach wy- 
trwałej pracy przywrócił wolność swemu na- 
rodowi i wywalczył mu bezpieczne granice. 
Świat winien Mu wdzięczność głęboką: czy- 
nem swym r. 1920 obronił zagrożoną naszą cy: 
wilizację w momencie dla dziejów Europy 
przełomowym. Tego wystarczy by Polska i 
świat cywilizowany zaliczyły imię Jego do 
aureopagu wielkich i zasłużonych. 


Ale w zasłudze Jego jest jeszeze coś wię- 
cej. Dlaczegoż to imię Piłsudskiego chowa 
troskliwie w sercu szary, mały człowiek, chłop 
na swym zagonie poleskim, czy robotnik przy 
śląskim warsztacie? Oto dlatego, że trud Jó- 
zefa Piłsudskiego był dla szczęścia właśnie 
tych małych, bezbronnych ludzi. Dnia 12 ma- 
ja r. 1930 o godzinie wieczornej przestało bić 
w pałacu belwederskim wielkie, prawdziwie 


jagiellońskie serce najszezerszego demokraty, 


dyktatorską 


który jesienią roku 1918 wladzę 
wziął poto w swe czyste silne dłonie, by æa- 
pewnić w Polsce każdemu człowiekowi równe 
prawa pod słońcem. Byl Józef Piłsudski ze 
starego, książęcego rodu, a dlatego właśnie, że 


wielkim był z wielkości prawdziwej, każdy 
najmniejszy, najsłabszy człowiek był Mu bra- 
tem. Stan, pochodzenie, wyznanie, odrębność 
językowa czy plemienna to nie były dla Józe- 
fa Piłsudskiego różniee, któreby mogły kla- 
syłikować Jego współ: bywateli na pierwszy. h, 
drugich, czy dziesiątych... 

Trudem całego swego życia Wielki Mar- 
szałek wybudował Polsce dom wygodny i bez- 
pieeczny. A pod dachem tego domu znajdzie 
jednakie miejsce każdy, kto Те Polskę, Jego 
Polskę, ukocha tak samo wiernie i szczerze, 
jak Ten, który przewodził nam kiedyś i, choć 
z bożego rozkazu odszedł, przecież w sercach 
naszych pozostał nazawsze. 


WÓDZ NACZELNY 


Tak dziwnie się składa, iż miesiąc marzec, 
w którym Polska przez długie już łata święci 
dzień imienia Wielkiego swego Marszałka, 
jest również miesiącem, w którym przypadają 
imieniny obecnego Naczelnego Wodza Polski, 
Marszałka Edwarda Śmigłego Rydza. 


І już widocznie, żeby symbolieznemu zna- 
czeniu bliskości kalendarzowej tych dwóch ob- 
chodów dorocznych stało się zadość — imie- 
niny Pana Marszałka Smiglego o jeden dzień 
tylko poprzedzają datę 19 marca — dzień świę- 
tego Józefa. Zwracając na fakt ten uwagę 
trudno nie myśleć o tym, iż tak samo, jak obie 
te rocznice, są bliskie przez długie, długie la- 
ta, nasz Wielki Marszałek i Jego uczeń, obec- 
ny nasz Wódz Naczelny, byli to ludzie sobie 
najbliżsi, tak jak bliscy są sobie pracownicy 
jednej wielkiej idei, jak bliskim sereu Mistrza 
musi być uczeń obejmujący z rąk swego Nau- 
czyciela wielką spuściznę dziejową buławy 
polskiej — naczelnego dowodzenia naszymi si- 
łami zbrojnymi. 


Któż to jest tym, który w dniu 12 maja 
1935 r. w dniu zgonu Wodza i Budowniczego 
nowej odrodzonej Polski z rąk Wielkiego Mar- 
STH, przejął ster rządów w Wojsku Pols- 
im? 


Kdward Śmigły Rydz, dzisiejszy marsza- 
łek Polski, żołnierz z krwi i kości musiał twar- 


dą swą służbę od nizin hierarchii wojskowej 
rozpoczynać. To prawda, jako słuchacz wyż- 
szej uczelni w Krakowie, na parę lat przed 
Wielką Wojną Swiatową zwrócił już na siebie 
uwagę Józefa Piłsudskiego, jako jeden z Je- 
go najzdolniejszych uczniów w tajnej naów- 
czas szkole oficerskiej polskiej, ale przecież 
swój udział w wojnie 1914 — 1918 rozpoczy- 
na w sierpniu jako skromny dowódca batalio- 
nu piechoty. Ale już w pierwszych bitwach 
okazało się, iż uczeń Mistrza nie zawiódł: nie- 
tylko posuwa się szybko naprzód w karierze 
dowodzenia, ale często się zdarza, iż gdy Jó- 
zet Piłsudski musi choćby na krótko ze 
względów politycznych swych żołnierzy opus- 
cić — jemu właśnie, „obywatelowi Smigłemu“, 
jak to mawiano w Legionach, dowództwo sił 
naszych powierzał. Tak samo, gdy Józef Pil- 
sudski uwięziony został w lipcu r. 1917 przez 
Niemców, obywatel Śmigły, już jako pułkow- 
nik objął komendę naczelną nad ówczesną taj- 
ną armią podziemną Polski, sławną Polską 
Organizacją Wojskową, gdy legiony, wierne 
swemu Wodzowi poszły za kraty niemiec- 
kich więzień i druty koncentracyjnych obozów. 


Powracającemu z niewoli Józefowi Pił- 
sudskiemu Śmigły Rydz, mianowany już przez 
Rząd Polski generałem, jeden z najpierwszych 
się melduje. Odtąd też we wszystkich operac- 
jach wojennych Wojny r. 1919 1 1920 wyb:era- 
ny jest stale przez Wodza Naczelnego dla wy- 
konywania wszystkich najtrudniejszych i naj- 
bardziej odpowiedzialnych zadań. To on, ge- 
nerał Śmigły, na rozkaz swego Wielkiego 
Mistrza idzie zdobywać Wilno i Dyneburg, 
potym Kijów. То on najważniejszą rolę od- 
grywa w zwycięskiej operacji Wodza Naczel- 
nego w wielkich rozstrzygających bitwach 
nad Wisłą i nad Niemnem. 

Po wojnie generał Smigły jest, jako in- 
spektor armii jednym z najbliższych współ- 
pracowników Wielkiego Marszałka w dziele 
tworzenia naszych sił zbrojnych — nie też 
dziwnego, że Józef Piłsudski, umierając, na 
generała Smigłego, jako na swego następcę w 
dowodzeniu wskazał. 

Po śmierci Twórey Odrodzonej Polski 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej buławę mar- 
szałkowską Polski powierzył Marszałkowi 
Smiglemu Rydzowi. A naród polski, zdając 
sobie sprawę z ważności zagadnień obrony, 
osobę swego Wodza wysunął na miejsce na- 
czelne, bezpośrednio po godności Prezydenta 
Rzeczypospolitej, a przed osobą Szefa Rządu 
i Marszałkami Sejmu i Senatu. 


Dzień 18 marca świętuje corocznie cała 
Polska jako dzień imienin swego pierwszego 
Żołnierza — rycerza obrońcy. 


M. HORYŃSKI 


Polski Autokefaliczny 


czy Autokefaliczny Kości 


„Kościół Prawosławny w Polsce“ — oto 
pierwsze urzędowe określenie Polskiego Auto- 
kefalicznego Kościoła Prawosławnego w Pol- 
sce Odrodzonej nadane mu zarządzeniem Mi- 
nistra W. R. i O. P. z dnia 16 lutego 1922 r., 
ogłoszonym pod tytułem „Tymczasowe prze- 


pisy o stosunku Rządu do Kościoła Prawo- 
sławnego w Polsce“! 
Określenie to, po rozpatrzeniu kwestii 


autokefalii przez czynniki miarodajne, zo- 
stało w praktyce uzupełniane dodaniem przy- 
miotnika „Autokefaliezny" i przetrwało aż do 
daty ogłoszenia Dekretu Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Polskiej z dnia 18 listopada 1938 r. 
o stosunku Państwa do Polskiego Autokefa- 
licznego Kościoła Prawosławnego, t. j. do dn. 
19 listopada 1938 r. 

W ciągu lat prawie siedemnastu Polski 
Kościół Prawosławny posługiwał się tym, w 
istocie rzeczy niewłaściwym i nieścisłym 
określeniem, albowiem jest rzeczą powszech- 
nie znaną, że gdy jest mowa o jakimkolwiek lo- 
kalnym Kościele Prawosławnym, a chce się 
odróżnić go od innych podobnych  Kościo- 
łów, to się używa przymiotnika, określające- 
go państwo, na którego terytorium Kościół 
ten istnieje, i zarazem wskazującego na przy- 
należność państwową wiernych danego Koś- 
cioła, a do pewnego stopnia — i na ich naro- 
dowość. A więc przymiotniki: „polski“, „ro- 
syjski', „grecki“, „bułgarski“, „łotewski, „es- 
toński" i t. d., służą do najbardziej ścisłego i 
аре с нын określenia odnośnych Kościo- 
ów. 


Pod tym względem wyjątek stanowią pra- 
stare Kościoły: konstantynopolitański, ale- 
ksandryjski, antiocheński, jerozolimski i су- 
pryjski. W stosunku do nich nie używa się 
przymiotnika, wskazującego na ich, że tak po- 
wiemy, państwową przynależność, albowiem 
powstały one za czasów, i przy bezpośrednim 
udziale ś. $. apostołów, na terenie państwa 
rzymskiego. Przy tym, w celu uniknięcia nie- 
ścisłości, należy zaznaczyć, że Kościół Коп- 
stantynopolitański zalicza się do Kościołów, 
niewątpliwie założonych przez &. ś. aposto- 
łów, na tej zasadzie, że zgodnie z tradycją 
kościelno - historyczną, w starożytnym m. 
Bizancjum, przemianowanym przez Konstan- 
tego Wielkiego w 326 r. na Konstantynopol, 
pierwszym głosieiełem nauki  Chrystusowej 
oraz założycielm Kościoła był rzekomo św. 
Andrzej ap., który według podania pierwsze- 
go biskupa dla tego Kościoła wyświęcił. A 
więc w chwili przemianowania Bizancjum na 
Konstantynopol tamtejszy Kościół, odtąd na- 
zywany konstantynopolitańskim, w gruncie 
rzeczy nie był czymś nowym, lecz miał za so- 


Kościół Prawosławny, 


ої Prawosławny w Polsce 


bą przeszłość, ginącą w pomroce dziejów I 
wieku naszej ery. 

Powracając do kwestii określenia Pol- 
skiego Kościoła Prawosławnego i w ogóle 
tych Kościołów lokalnych pochodzenia póź- 
niejszego, o których mowa była wyżej, należy 
z całą stanowczością podkreślić, że wyszcze- 
gólnienie w nich odnośnych państw w taki 
sposób, w jaki wyszczególnione zostało Pań- 
stwo Polskie w pierwszym urzędowym okreś- 
leniu istniejącego w jego granicach Kościoła 
Prawosławnego, nie uwypukli ich najbardziej 
istotnych cech, którymi się między sobą róż- 
nią. 

Mimo to, że zgodnie z opublikowanymi 
przez Główny Urząd Statystyczny wynikami 
ostatniego powszechnego spisu ludności z dnia 
9 grudnia 1931 r., tylko ósma część ogółu lud- 
ności prawosławnej w Polsce należy do na- 
rodowości polskiej, wszakże najistotniejszą 
cechą Polskiego Kościoła powinna być pol- 
skość. A to znaczy, że to, co stanowi w orga- 
nizacji kościelnej pierwiastek ludzki, powin- 
no się opierać: l-o prawne i organizacyjne 
zasady Państwa Polskiego, z obowiązkowym 
przystosowaniem się do polskiej rzeczywistoś- 
ci, w której ramach istnieje, działa i spełnia 
swoje posłannictwo Polski Autokefaliczny 
Kościół Prawosławny, i 2-0 о kulturę 
polską, korzystając w całej pełni z jej skarbca. 

Stosowanie w organizacji kościelnej tych 
zasad, mocne oparcie się o kulturę polską i 
zrośnięcie się z nią, gwarantują Polskiemu 
Kościołowi Prawosławnemu stabilizację na 
tym trwałym podłożu wewnętrznych stosun- 
ków, wzmocnienie się, rozwój, silne wpływy 
na życie wiernych і podniesienie jego auto- 
rytetu wśród społeczeństwa polskiego, które, 
po wskrzeszeniu Rzeczypospolitej „pod wpły- 
wem bolesnych przeżyć tak niedawnej jeszcze 
przeszłości, nie kryło się ze swym niechętnym, 
nieraz wręcz wrogim nastrojem względem 
prawosławia“, widząc „wciąż w  prawosła- 
wiu narzędzie rosyjskości, a więc czynnik 
destruktywny lub, w najlepszym wypadku, 
odśrodkowy' 1). 

Niechętne nastroje społeczeństwa polskie- 
go względem prawosławia z powodu utożsa- 
miania go z rosyjskością, łatwo mogą się zmie- 
nić i już się zmieniają na życzliwe i pełne zro- 
zumienia w stosunku do swych prawosław- 
nych współobywateli. Ale proces ten w dobrze 
zrozumianym interesie Kościoła Prawosław- 
nego powinien być przyśpieszony. W tym ce- 
lu wszystkie żywe siły, pracujące dla jego 


1) J. Woliński: Polska i Kościół Prawosławny, 
Str. 136, 138. 


dobra, powinny stanowczo i konsekwentnie 
dążyć do ostatecznego odżegnania się od na- 
rzuconej mu w czasie niewoli rosyjskości i do 
wzmocnienia w nim elementów polskości. Ze- 
spolenie z kulturą polską i oparcie się o pań- 
stwowość polską, to są środki najbardziej sku- 
teczne do przełamania niechęci względem 
prawosławia w tych odłamach społeczeństwa, 
względnie u tych jednostek, które dotychczas 
jeszeze żywią ją, identyfikując prawosławie 
А гозу jskością i i nie ehe: зе zdać sobie sprawy z 
tego, że przecież, oprócz prawosławia rosyj- 
skiego, jest prawosławie greckie, rumuńskie, 
bułgarskie, jak również było, jest i będzie pra- 
wosławie polskie. 

Jakkolwiek ludność narodowości polskiej 
obecnie pod względem liczebnym nie stanowi 
większości w Polskim Kościele Prawosław- 
nym (ale należy stwierdzić, że dzięki wpły- 
wom na szerokie masy ludności prawosław- 
nej promieniującej kultury polskiej, sprzyja- 
jącej uświadomieniu przynależności narodo- 
wościowej, stale wzrasta) to jednak Kościół 
ten nie przestaje być polskim i w żadnym wy- 
padku nie może być określany jako ukraiński, 
względnie rosyjski, bo, jak wyżej powiedzia- 
lem, opiera się о prawne i organizacyjne zasa- 
dy Państwa Polskiego i o kulturę polską. W 
przeciwnym razie stałby się on dla Rzeczy- 
pospolitej Kościołem obcym, podobnym do 
rosyjskiego Kościoła „Prawosławnego, istnie- 
jącego obecnie na emigracji w różnych pań- 
stwach świata i zupełnie z tymi państwami 
nie zespolonego. Samo się przez się rozumie, 
że, będąc do pewnego stopnia państwem w 
państwie, nie mógłby liczyć na stworzenie mu 
przez Rząd Polski normalnych warunków 
rozwoju. 

Że Polski Kościół Prawosławny powi- 
nien być polski i że „tylko jako taki może roz- 
wijać się i wywierać wpływ na wiernych, ko- 
тлуѕіајае we wszystkich swoich poczynaniach 
dla spełnienia swego posłannietwa oraz dla 
dobra Państwa = wydatnej pomocy i poparcia 
Rządu, przekonywują o tym jego dzieje, SZCZE- 
gólnie najpiękniejszy i najświetniejszy okres, 
obejmujący tak zw. epokę mohilańską. czyli 
epokę rządów kościelnych metropolity kijow- 
skiego Piotra Mohiły (1632 — 1647), a do 
pew nego stopnia i jego najbliższych następ- 
ców i spadkobierców idei mohilańskiej - me- 
tropolitów Sylwestra Kossowa (1647 — 1657) 
i Dionizego Bałłabana (1657 — 1663). 

Jak wiadomo, w epoce mohilańskiej Koś- 
ciół nasz pod każdym względem osiągnął 
szczyt swego rozkwitu. Stało się to do pew- 
nego stopnia dzięki wybitnym zdolnościom i 
silnej indywidnalności metropolity Piotra 
Mohiły. Ale jeszcze bardziej niewątpliwie 
przyczyniła się do tego ta okoliczność, że m. 
Piotr Mohiła, nie będąc z pochodzenia Pola- 
kiem, wszakże tak się związał głęboko z Pol- 
ską i do tego stopnia był przesiąknięty jej 
kulturą, że nawet „w życiu codziennym posłu- 
giwał się językiem polskim, wszystkie waż- 
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niejsze dzieła pisał po polsku, w tym też ję- 
zyku... prowadził korespondencję ze swymi 
najbliższymi współpracownikami 1)“. 

Jako wielki patriota polski, metropolita 
Piotr Mohiła już na początku swoich rządów 
kościelnych z właściwą sobie odwagą i sta- 
nowczością, zerwał z fermentującym wśród 
duchowieństwa i wiernych elementem, wrogo 
usposobionym względem Rzeczypospolitej. 
Posiadając światły umysł, dobrze rozumiał, 
że tylko szczera i rozumna polityka kościelna, 
nie sprzeczna, lecz zupełnie zgodna z intere- 
sami Państwa, mocno oparta o Polskę i io jej 
kulturę, może znaleźć zrozumienie i poparcie 
czynników państwowych, oraz przyczynić się 
w ogromnej mierze do wzmoenienia pozycji 
Kościoła Prawosławnego w Państwie Pol- 
skim. Należało улес w pierwszym rzędzie 
przeorganizować Kościół ten „z zawodowych 
niejako oponentów... w instytucję twórczą, 
pracującą pozytywnie... nad poglębieniem 
swych wartości wewnętrznych 2)“, Zadanie to 
wykonał metropolita P. Mohiła z dużym po- 
wodzeniem. 

Będąc jeszcze archimandrytą ріеслаг- 
skim, Piotr Mohiła odegrał wybitną rolę tak w 
ułożeniu „punktów zaspokojenia religii grec- 
kiej“, zaakceptowanych przez królewicza Wia- 
dysława, przyszłego monarchę polskiego, w 
dniu T listopada 1632 r., co prawda z Pa 
mi zmianami, jak również i w następnych eta- 
pach лр publicznego wyznawania 
prawosławia na terenie calej Rzeczypospoli- 
tej. 

Nieocenioną usługę oddał metropolita P. 
Моша i Kościołowi i Państwu przez założe- 
nie w Kijowie słynnego Kolegium dla kształ- 
cenia і wychowania w polskiej kulturze wier- 
nych sług Chrystusowych i dzielnych obywa- 
teli. Już wkrótce po objęciu archimandrii 
pieczarskiej (6 IX. 1627 r.) postanowił on pod- 
nieść poziom umysłowy duchowieństwa i 
wiernych przez szerzenie prawdziwej oświa- 
ty i w tym celu przede wszystkim postarał się 
о wykształcenie w zagranicznych ośrodkach 

oświaty przyszłych nauczycieli wybranych 
spośród najzdolniejszch mnichów. 


W jesieni 1631 r. Kolegium zostało już 
otwarte w Ławrze Pieczarskiej. Programy je- 
go zostały ułożone na wzór programów szkół 
jezuickich w Polsce, z gruntownym naucza- 
niem łaciny i jęz. polskiego. Z tego kolegium 
kultura polska promieniowała na "całą metro- 
polię prawosławną. 


Nie dziwnego, że polityka patriotycznie 
nastawionego metropolity Р. Mohiły osiągnę- 
ła sukces, albowiem polegała ona na lojalnoś- 
ci i ścisłym współdziałaniu z ówczesną władzą 

państwową oraz na krzewieniu wśród prawo- 


1) W, Tomkiewiez: Cerkiew dyzunicka w dawnej 
Rzeczypospolitej Polskiej 1635 -— 1795, „Przegląd Po- 
wszechny* T. 201 str. 200. 


2) W. Tomkiewicz: Ibid. str. 196. 


sławnego społeezeństwa, a przede wszystkim 
wśród duchowieństwa kultury polskiej. Jeżeli 
więc w tym okresie Polski Kościół Prawo- 
sławny formalnie uważał się za ruski, to fak- 
tycznie był on wybitnie polskim i właśnie 
polskość ta była główną przyczyną jego roz- 
kwitu. 

Bardzo ciekawą charakterystykę P. Mo- 
hiły zawierają relacje moskiewskie z r. 1631, 
według których „mnisi z Nowogrodu Siewier- 
skiego... opowiadali, że Archimandryta pie- 
czarski Piotr Mohiła. zupełnie jest oddany La- 
chom i trzyma z TLachami przeciw koza- 
kom 1)“. 

Następca Piotra Mohiły metropolita Syl- 
wester Kossów (1647 — 1657), najbardziej 
wybitna jednostka z t. zw. „kółka mohilań- 
skiego”, wychowanek Akademii Zamojskiej i 
szkół zachodnio - europejskich, były profesor 
kolegium  mohilańskiego, uczony teolog i 
lingwista, stał się zwolennikiem i kontynuato- 
rem swego wielkiego poprzednika, w szerze- 
niu polskiej kultury wśród społeczeństwa pra- 
wosławnego 2). W początkach powstania ko- 
zackiego stał po stronie Polski jako polski pa- 
triota. Jeżeli zaś w dniu 17 grudnia 1648 r. 
metropolita Sylwester Kossów wyszedł na 
spotkanie triumfalnie wjeżdźającego do Kijo- 
wa hetmana Chmielniekiego, to działał niewąt- 
pliwie pod terorem pewnych odłamów społe- 
czeństwa kijowskiego. Kiedy bowiem posło- 
wie cara moskiewskiego zażądali od niego zło- 


) “К. Chodynicki. Kościół Prawosławny a Rzecz- 
pospolita Polska, Str. 558. 


2) W. Tomkiewicz. Op. cit. Str. 203 


KS. MGR L. KASPERSKI 


żenia przysięgi na wierność carowi, a również 
jego zgody na podporządkowanie się patriar- 
sze moskiewskiemu, to stanowezo odmówił 
spełnienia tych żądań, i co jest bardzo ważne, 
nadal utrzymywał kontakt z rządem polskim. 

Również i metropolita Dionizy Bałłaban 
(1657 — 1663) był szczerym kontynuatorem 
polityki kościelnej P. Mohiły i wiernym oby- 
watelem Rzeczypospolitej. 

Wymienieni metropolici szczerze byli od- 
dani Polsce, jak również i Polska w okresie 
ich rządów kościelnych stosowała względem 
Kościoła Prawosławnego politykę opartą na 
zasadach tolerancji i życzliwości, 

Gdyby Moskwa w stosunkach z Polską nie 
używała Kościoła za narzędzie swej polityki, 
to niewątpliwie los prawosławia na ziemiach 
polskich w następnych dziesięcioleciach był- 
by zupełnie inny niż ten, który go spotkał 
dzięki zaborczym tendencjom Moskwy. 


Bardzo niechętnie podporządkowało się 
duchowieństwo patriarsze moskiewskiemu po 
zagarnięciu przez Moskwę Kijowa, albowiem 
wolało pozostać w granicach Rzeczypospoli- 
tej Polskiej i to nie z tego tylko powodu, że 
zależność od Patriarchy konstantynopolitań- 
skiego była nominalna, lecz były do tego i in- 
ne przyczyny, a przede wszystkim to, że wa- 
runki życia dla prawosławia w Polsce były 
znacznie lepsze niż to opiewali późniejsi hi- 
storycy rosyjscy. 

A więc Kościół nasz wtedy może liczyć 
na rozwój i spełnienie swego posłannietwa, je- 
żeli będzie polskim, jak był nim w okresie 
mohilańskim. 


Najgłówniejsze cnoty chrześcijańskie księdza 
prawosławnego 


Czasy współczesne wymagają od paste- 
rza Kościoła Prawosławnego wyjątkowej pra- 
cy, energii i poświęcenia. 

Obecny kryzys pojęć religijno - moral- 
nych stwarza tak ciężkie warunki dla dzia- 
łalności duszpasterskiej, że teraźniejsza epoka 


może być porównana do pierwszych lat 
chrześcijaństwa, szczególnie w tych pań- 


stwach, gdzie Kościół Chrystusowy jest prze- 
śladowany. 

Ludność w dobie obecnej można porów- 
nać do chorego człowieka — potrzebującego 
szczególnej opieki i troski. 

Pasterz Chrystusowy nie powinien zosta- 
wić tego chorego organizmu ludzkości bez 
łaski i pociechy  Chrystusowej. Powinien 
zawsze znajdować się przy łożu chorego, aże- 
by jego miejsca nie zajął ten, który, głosząc 
wywrotowe hasła bezbożnictwa i komunizmu, 
chętnie bierze na siebie obowiązek wylecze- 


nia chorego i, rozstrzygając wszystkie probie- 
maty życia ludzkiego przy pomocy wzajem- 
nej walki i nienawiści, zamiast wyleczenia — 
przygotowuje śmierć duchową i zburzenie naj- 
szlachetniejszych uczuć duszy ludzkiej. 

Ażeby działalność duszpasterska księdza 
prawosławnego osiągnęła zamierzony skutek, 
niezbędnym jest, ażeby nauka Zbawiciela na- 
szego nie tylko wśród wiernych była głoszona, 
lecz miała zastosowanie i przykład w życiu 
kapłana. 

Pasterz Chrystusowy naucza swych wier- 
nych nie tylko słowem Bożym — całe jego 
życie jest nauką wiary i cnót chrześcijańskich. 

Pomiędzy słowem a przykładem i życiem 
kapłana powinna być ścisła harmonia, bo gdy 
jej niema, nauka pasterza traci wszelkie zna- 
czenie 1 autorytet. Pan nasz Jezus Chrystus 
powiedział: „Albowiem dałem wam przykład, 
abyście, jakiem Ja wam uczynił i wy czyni- 
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li“. Wszystkie historyczne przykłady wzoro- 
wego duszpasterstwa wskazują na ścisły zwią- 
zek pomiędzy słowem a czynem. 


Tak św. Apostoł Paweł w pierwszym 118- 
cie do Tymoteusza powiada: 


„Bądź przykładem wiernych w mowie, w 
obcowaniu, w miłości, w duchu, w wierze, w 
czystości“. „Poco się mądrzysz, gdy nauczasz 
słowem? Łatwo jest filozofować słowem: na- 
ucz mnie życiem swym, które jest najlepszym 
kazaniem'. „Kto prowadzi rozmowę o rzecz ich 
duchowych, nie spróbowawszy tego osobiście“, 
pisze św. Makariusz Wielki, „ten jest podob- 
ny do człowieka, który podczas upału idzie 
pustym polem i mając pragnienie, opisuje 
źródło — jakby pijąc z niego“. Można przyto- 
czyć mnóstwo przykładów z pism Ojców Koś- 
cioła, wskazujących па potrzebę ścisłego 
związku pomiędzy słowem a życiem pasterza. 


T jeśli pasterz chce rzeczywiście być dla 
swych parafian „solą ziemi i światłością świa- 
ta“, jeśli pragnie prowadzić powierzone mu 
dusze wiernych ku Królestwu Niebieskiemu, 
musi naśladować wielkich świętych pasterzy 
Kościoła Chrystusowego w wierze, w miłoś- 
ci, w bogobojności, w pracy, w cierpliwości i 
we wszystkim. 


Tylko ten kapłan ma wielki i bezpośredni 
wpływ na swych parafian, który sam prowa- 
dzi życie według nauki Zbawiciela naszego, w 
przeciwnym razie słowa jego pozostaną „mie- 
dzi» brząkającą albo cymbałem brzmiącym". 
Nie będziemy ze wszystkimi szczegółami przed- 
stawiali cnót chrześcijańskieh. którymi powin- 
no promieniować życie kapłana; wskażemy 
tylko na te, które posiadaja decydujące zna- 
czenie i bez których wszystko pozostałe jest 
niczem. 


To są: niewzruszona przekonywująca, ży- 
wa wiara i współezująca miłość. 


To są cnoty najważniejsze — obejmujące 
wszystko i dające początek całemu układowi 
codziennego życia kapłana, bądź w kościele, 
bądź w szkole, bądź też wśród najbliższego 
otoczenia — rodziny, znajomych i wiernych. 

Gorąca, żywa wiara pasterza powinna 

zawsze i wszędzie towarzyszyć mu we wszyst- 
kich przejawach jego duszpasterskiej działal- 
ności. Podczas kazania w kościele, podczas 
odprawiania nabożeństw i wykonywania Św. 
Sakramentów, w prywatnych rozmowach z 
parafianami — zawsze wiara nasterza przeni- 
ka, przekonywuje i uszlachetnia duszę, rozum 
i wolę ludzką. 

Częste są przykłady w praktyce duszpa- 
sterskiej, świadczące o tvm, że kilka słów prze- 
konywujących więcej zdziałają niż tysiące ka- 
zań nieopartych na własnym przekonaniu i 
na własnym przykładzie kaznodziei, bowiem 
rzeczą niemożliwą jest oszukać serce ludzkie. 

Pasterz Kościoła Chrystusowego głosi 
wiernym miłość ku Bogu i ludziom. 
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Lecz nie dość tego. 

Powinien on sam равіны tę miłość — 
na tym polega socjologia duszpasterska, któ- 
га w obecnych warunkach odgrywa szczegól- 
nie doniosłą rolę. Miłość jest świadectwem 
przynależności do grona wiernych Kościoła 
Chrystusowego. 

„Stąd ci poznają wszyscy, żeście uczniami 
moimi, jeśli miłość mieć będziecie jedni prze- 
ciwko ' drugim“, — rzekł Jezus Chrystus, zaś 
św. Jan Teolog powiada: „Jeśliby kto rzekł: 
Miłuję Boga, a brata by swego nienawidził, 
kłamcą jest“. 

Współczująca miłość polega na tym, że 
pasterz jednakowo miłuje wszystkich swych 
parafian, wszyscy są drodzy jego sercu. 

Wszystkie smutki, zarówno jak i chwile 
radosne w życiu parafian, znajdują oddźwięk 
w sercu pasterza, jest on bowiem ich miłują- 
cym ojcem, przyjacielem, sędzią i orędowni- 
kiem przed Bogiem. 

Jezus Chrystus współczującą miłość okreś- 
lił w następujących słowach: 

„Jam jest on dobry pasterz: dobry pasterz 
duszę swoją kładzie za owce. Jam jest on pa- 
sterz dobry, i znam moje, a moje mnie też zna- 
ја“. 

Współezująca miłość jest dowodem pozy- 
tywnej działalności duszpasterskiej kaplana i 
stwarza pomiędzy pasterzem a parafianami 
jedność duchową. 

I naodwrót, zaniechanie tego daru Bożego 
powoduje, że parafianie patrzą na swego pa- 
sterza jako na najemnika, troszczącego się 
tylko o swe osohiste, często materialne interesy 
i zupełnie niedbającego o rozwój moralny 
swych wiernych. 

Bardzo częste są przypadki, że sekciarze 
i bezbożnicy wykorzystują nienormalne sto- 
sunki pomiędzy pasterzem а  parafianami, 
wskazują na to, że pasterz jest daleki i obojęt- 
ny w stosunku do nich, że nie jest ich ducho- 
wym kierownikiem, a przez to samo osłabia- 
ją autorytet nie tylko pasterza, lecz istotę i 
znaczenie religii chrzęścijańskiej. 

Brak autorytetu i przykładu współczują- 
cej miłości ze strony pasterza powoduje nieza- 
dowolenie wiernych; pomiędzy kapłanem a 
parafianami powstaje przepaść, prowadząca 
do osłabienia życia religijno - moralnego w 
parafii i torująca drogę czynnikom antyreli- 
gijnym. 

Tylko tam, gdzie pasterz rzeczywiście 
troszczy się o dusze swych wiernych, gdzie 
słowo pasterza jest prawem moralnym, bez- 
bożnicy nie mają żadnego wpływu. Cała dzia- 
łalność і życie pasterza musi być oparte na 
zasadzie współezującej miłości, którą kapłan 
otrzymuje w Sakramencie kapłaństwa, a któ- 
rą rozwija w ciągu całego swego życia. 

Współczująca miłość pasterza jest niez- 
będnym warunkiem jego działalności kapłań- 
skiej, szczególnie jeżeli chodzi o czasy obecne. 


Rzućmy okiem na rzeczywistość nas otaczają- 
cą. 

Z jednej strony widzimy nowe hasła i 
prądy, budzące kulturę i cywilizację chrzećci- 
jańską. 

Z drugiej strony: nędzę, biedę, upadek na 
duchu, rozpacz i szukanie wyjścia. 

Pasterz Kościoła Chrystusowego powi- 
nien wszystko to uwzględnić i rozstrzygnąć 
drogą współczującej miłości. Na tym, jak już 
wzmiankowałem, polega socjalna dzialalność 
Kościoła i duchowieństwa prawosławnego. 


Z miłości pasterza ku Bogu i ludziom wy- 
pływa miłość i ku ojczyźnie, oraz twórcza 


działalność w dziedzinie społecznych i obywa- 
telskich obowiązków kapłana. 

Miłość pasterza dla ojczyzny i praca spo- 
łeczna — zachęca do tego i jego parafian, jest 
ona niezbędnym апт patriotyzmu na- 
rodowego. 

Widzimy więc, że współczująca miłość 
obejmuje wszystko — całą religijno - moralną 
i państwowo - społeczną działalność pasterza 
prawosławnego. Wszystko powinno się zna- 
leźć w jego miłującym sercu. O tym musimy 
zawsze pamiętać, jeżeli chcemy prowadzić 
ludność ku doskonałości i zapobiedz, ażeby 
wróg nas nie uprzedził i nie spowodował na- 
szej śmierci duchowej. 


Ks. CYRYL CHRUŚCIEWICZ 1 KS, ARCHIM. FILIP MOROZOW 


Długie włosy duchowieństwa prawosławnego 


( Przyczynki 
Młodsza generacja duchowieństwa pre- 
wosławnego w Polsee, poza nielicznymi wy- 
Jątkami, zarzuca zwyczaj noszenia długich wio 
sów. W "лері duszy każdy z tych „nowatorów * 
ma wyrzuty sumienia z powodu odstąpienia 
od zwyczaju, nadającego duchownemu wy- 
gląd odrębny i charakterystyczny. Starsi du- 
chowni z długimi włosami, niekiedy dla wygo 
dy zaplecionymi w warkocze lub też skromnie 


chowanymi za kołnierz sutanny, są nieja- 
ko żywym przypomnieniem powszechnego 
do niedawna wygladu dobrego  duszpaste- 


rza prawosławnego. Starsi patrząc na krót- 
kie włosy swoich młodszych kolegów czę- 
sto żałośnie kiwają giowami: „Do ezegośmy 
doszli, wielebni ojcowie? Co ci młodzi PTA. 
wiają? Nie ma to, jak nasze stare dobre czasy! 
Caveant consules!. 

Ciekawe więc jest pytanie, czy noszenie 
długich włosów przez kler prawosławny ma 
istotnie uzasadnienie w kanonach. Niżej po- 
dajemy nasz pogląd na tę kwestję. Z uwagi 
na to, że ludzką rzeczą są pomyłki (errare hu- 
manum est) zapraszamy każdego komu miła 
jest prawda, do wymiany zdań. Kx disputan- 
do nascitur veritas, mawiali Rzymianie. О 
prawdę i w tym wypadku, o prawdę histc- 
ryczną nam idzie. 

I. 

Макалу Starego Zakonu, obowiązuj2ce 
kapłanów do noszenia długich włosów, są na- 
stępu jące: 

„(Kapłani) nie będą golić glowy, ani bro- 
dy, ani na ciele swym będą czynić rzezania” 
(Ks. ПІ Мој. 21,5). — (Slubem poświęceni) 
przez wszystek czas odłączenia jego brzytwa 
nie przejdzie jego, aż wypelni dni, przez któ- 


re się poświęcił Panu, i świętym będzie za- 
puszczenie włosów głowy jego“ (Ks. LV 
Mojż. 6,5). (Porodzisz Syna), „którego 


głowy br A się nie dotknie, bo będzie Na- 
zarejezyk Boży“ (Ks. Sędz. 13,5). 


historyczne). 


Jak wynika z treści cytowanych słów po- 
święceni, którzy nazywali się Nazarejczyka- 
mi, składali ślubowanie niestrzyżenia włosów. 
W porównaniu z wyższymi śłubami t. j. czys- 
tości i wstrzemiężliwości były to, rzecz jasna, 
śluby mniejsze. Nazarejczyków było dużo za 
czasów Sędziów (Samson, Samuel), był nim 
św. Jan Chrzciciel oraz Sam Pan Jezus. Ślu- 
by nazareńske można było składać na czas 
określony, jak to uczynił np. św. Apostoł Pa- 
weł (1 Kor. 18,18.). 

Należy przytoczyć jeszcze dwa zdania, 
łączące się 2 poruszoną przez nas sprawą. 

„Tedy Job wstał i rozdarl szaty swoje 
i ogoliwszy głowę i upadlszy na ziemię, po- 
опи się“ (J Job 1,20). — „Obłyś się i ostrzyż 
się dla synów rozkoszy twoich, rozszerz łysinę 
twoją, jako orzeł, bo w niewolę pobrano Cie- 
bie” (Mich. 1,16). — Z tych słów wynika, że 
golenie głowy i strzyżenie jej bylo zewnętrzną 
oznaką smutku i żałoby, tak jak i inne cere- 
moniały, np. sypanie рга glowy (Job. 
2,18). 


п. 


Jako Nazarejczyk, Pan Jezus, niewątpli- 
wie zawsze miał ak: włosy. Sam On о 5o- 
bie powiedział: „Jam jest Jezus Nazareński“ 
(Dzieje 22,8). — Przyznać musimy, iż ze- 
wnętrzny wygląd Pana Jezusa jest bardzo 
poważnym atutem w ręku сакат. dłu- 
gich włosów. Zwykle zestawia się noszenie 
długich włosów przez Pana Jezusa z Jego 
słow: umi: „Albowiem dałem wam przykład, 
abyście j jakom Ja wam uczynił, tak i wy Ха 
nili (Таш: 13, 15) oraz ze słowami św. Ар. 
Witt „Bądźcie naśladoweami moimi, A і 
Ja Chrystusowym” (1. Kor. 11,1), — J. Pere- 
truchin. Ruk. K obliez. Warszawa, 1923 stio- 
na. 45). 

Nam się jednak wyda je, że wobec tego 
iż nakazy Starego Zakonu już nie obowiązują, 
sluby М жы. odnoszące się do zew- 
nętnanej obrzędowości, dla nas, chrześcijan, 
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nie mają już znaczenia tak samo zresztą, jak 
nie ma znaczenia obrzezanie, któremu raczył 
poddać się Pan Jezus. Jeśli by i iść konsekwent- 
nie po tej linii argumentacji to należałoby 
również zabronić kapłanom przystępowania 
do stanu małżeńskiego, ponieważ Pan Jezus 
pozostawał w czystości. 

Cytowane wyżej słowa o naśladowaniu 
(Jan. 13, 15) odnoszą się do odosobnionego 
faktu umycia uczniom nóg przez Chrystusa 
Pana i wobec tego nie mogą mieć zastosowa- 
nia do sprawy noszenia długich włosów. Sło- 
wa Apostoła Pawła o naśladowaniu Pana 
wskazują nam ogólny ideał życia. Gdy zaś 
głębiej zastosujemy słowa Apostola o naśla- 
dowaniu Jego, to należy uważać je raczej za 
dowód tezy odmiennej. 


III. 


Czy Św. Apostołowie, w szezególno ci zaś 
Św. Ap. Fawet, posiadali długie wiosy? Niech 
że odpowie nam na to pytanie sam Wielki 
Apostoł ludów. „Ani samo przyrodzenie was 
uczy, iż mąż, gdyby włosy zapuszezał, jest mu 
ku zelżywości”. (1 Kor. 11, 14)—(Cytujemy za 
przykładem ks. J. Wujka. Oryginat grecki da- 
je wyraz „otimia* — hańba, zarewaga, co jest 
doskonale oddane przez słowiański wyraz 
„bezcześcić*). Słowa te są zbyt jasne, by moż- 
na było dopuścić jakiekolwiek mne tłumacze- 
nie. Jest dla nas również zrozumiałe, że Sw. 
Apostoł nie wyłącza z tej reguły również ka- 
płanów, bo jeśli pisał swoje listy do koryn- 
tjan, to w pierwszym rzędzie do tych, którzy 
stali na czele kościoła w Koryneie. W każ- 
dym razie, gdyby należało wyłączyć kapła- 
nów, to Sw. Apostoł nie cmieszkaiby о tym na- 
pisać. Sam Ap. Paweł nie strzygi jakiś czas 
włosów, złożył bowiem śluby nazarehskie, lecz 
po ich "ukończeniu „ogolił był głowę w Ken- 
chrze, bo miał ślub* (Dzieje 16, 18). 

P. J. Peretruchin (str. 75) uważa, że to 
strzyżenie w Kenchrze było „wypadkiem nad- 
zwyczajnym, rzekomo bowiem Sw. Paweł 
zawsze miał długie włosy, lecz je ostrzygi, bo 
takie słożył śluby, (t. j. ślub strzyżenia). My 
zaś, w zgodzie ze wszystkimi interpretatora- 
mi Fisma Sw., uważamy, że Św. Apostoł 
miał śluby noszenia dlugich wlosów (Naza- 
reński) i ostrzygł je, gdy się ślub skończył. 

Dla rozproszenia jednak wszelkich wątpli- 
wości prosimy czytelników o porównanie po- 
wyższej cytaty z innym miejscem w Dzie- 
jach Ap. 

W Jerozolimie Św. Ap. Paweł, z porady 
tamtejszej starszyzny, miał wprowadzić do 
świątyni ezterech mężów, „którzy na sobie ślub 
ma ją. Tedy, przy узлу, poświęć się z nimi i 
złóż się z nimi, aby ogolili głowy: a pozna ją 
wszyscy, że i sam chodzisz, przestrzegając za- 
konu“ (Dzieje 21, 24). Wynika місе niezbicie, 
że primo „czterej mężowie * mieli śluby no- 
szenia długich włosów, secundo — śluby owe 
były chwilowe, tertio—można było się uwolnić 
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od nich przed terminem, przez złożenie ofia- 
ry, i quarto — należało się ogolić przed wej- 
śeiem do świątyni. Znowu — potwierdzenie 
słów Apostoła o „zelżywości '. 


BĘ 


Historia kościoła z czasów najdawniej- 
szych potwierdza całkowicie naszą tezę. — W 
pierwszych wiekach istnienia Sw. Kościoła, 
kler w swoim wyglądzie zewnętrznym niczym 
się nie odróżniai nie tylko od swoieh wiernych, 
lecz i od pogan. Jest to rzecz zupelnie zrozu- 
miała; przy wrogim stosunku społeczeństwa 
pogańskiego do nauki Chrystusowej — chrze- 
ścijanie nie mogli się odrówniać od pogan swo- 
in wyglądem; wiara w Chrystusa byfa u nich 
tajemnicą duszy i serca. Nauka Sw. Ap. Paw- 
ła o długich wiosach męzczyzn była stosowa- 
na bez zmiany w pierwszym okresie historii 
kościoła. 

W „Postanowieniach Apostolskich“, któ- 
re były ułożone w wieku LV, jest jeszcze wska- 
zówka, by nikt nie zapuszczat dlugich włosów, 
lecz „je podcinał przystojnie*. 

Prot. Gołubiński twierdzi, że, zgodnie z 
poglądami Greków, włosy krótkie były oznaką 
skromności i pokory, dlugie zaś uważane byty 
za przesadną elegancję. Artykuł „Postanowien 
Apostolskich' jest treści następującej: „Kle- 
гусу nie mogą zapuszczać długich włosów na 
podobieństwo wszetecznie, by nie dać dostępu 
próżności pod pozorem pobożności“. 

Sw. Jan Złotousty potępiał zbytnie zaj- 
mowanie się swoim zewnętrznym wyglądem, 
w szczególności zaś włosami, mówiąc: „Piękno 
lie, obrotów słodycz, włosów upiększenie (ос2у- 
wiście długich)... może rozmiękczyć duszę, je- 
51 ona mnogą surowością czystości nie wy- 
suszy siebie (Rozm. o kapł. У1, lit. W.). 


Dalsza wiadomość w tej sprawie pochodzi 
z wieku У. Św. Kpifaniusz z Cypru stanowczo 


zabrania noszenia długich włosów, uważając 
je za niezgodne z duchem chrześcijaństwa: 


„Kościołowi kanoniecznemu i nauce apostols- 
kiej obce jest publiczne noszenie włosiennicy 
i posiadanie włosów nieostrzyżonych. Co jest 
gorsze i wstrętniejsze od tego? brodę, ozna- 
kę męża, ostrzygają, a włosy na głowie za- 
puszczają”. 

Itównież stanowczo występuje przeciw 
długim włosom duchowieństwa błogosł. Hie- 
ronim. Cytując słowa proroka lezehiela: „Gło- 
wy swojej oni nie mogą golić i nie mogą za- 
puszczać włosów, lecz niech obowiązkowo 


wystrzygają włosy na głowach swoich”, dalej 
oświadcza: „prorok wyraźnie wskazuje, i iż nie 
powinniśmy mieć wa ogolonych na wzór 
wielbicieli Izys 1 Serapisa, jak również nie 
powinniśmy zapuszezać włosów, bo to jako 
oznaka elegancji jest właściwością barba- 


rzyńców i wojskowych, lecz zewnętrzny wyg- 
ląd kapłanów winien być przyzwoity“. Wed- 
lug dalszych wyjaśnień błogosł. Hieronima 


klerycy winni tak strzyc swoje włosy, by za- 
krywały one skórę, z tym jednak  zastrzeże 
niem, by głowa była wolna dla ruchów. 

W ten sposób do ҮІ wieku duchowni, 
zgodnie z ogólną tradycją kościelną, mieli tak 
samo włosy strzyżone jak i świeccy, wyróż- 
nianie się głową ogoloną lub zbyt długimi wło- 
sami uważane było za rzecz nieprzyzwoitą. 
Zwyczaj ten. zachowywał jednakowo Wschód, 
jak i Zachód. 

W wieku VII kler, który wywalczył dla 
siebie, zwłaszcza na Zachodzie, uprzy wilejo- 
wane stanowisko w stosunku do ogółu wier- 
nych, począł również wyróżniać się swoim 
wyglądem zewnętrznym. „W tej mysli odróż- 
nienia się od ludności świeckiej oraz pod- 
kreślenia swojego wyższego PE a nie 
dla jakichś ideowych pobudek, które zjawity 
się post factum, kler wprowadził pewne osob- 
liwości w strzyżeniu włosów“. (Prof. ks. A. 
Smirnow). 

Już w wieku VI ukazują się na Zacho- 
dzie pierwsze znaki wystrzygania włosów 
przez kler na środku głowy w postaci tak zwa- 
nego przez Greków „wieńca“ (stefanos), czy 
też w mowie potocznej „papaletry*; na Zacho- 
dzie ten sposób strzyzenia zwany był „tonsu- 
таё“, wśród Słowian „(w ezasach późniejszych, 
oczywiście) „gumieńcem*. Wzmiankę o tym 
spotykamy w postanowieniach 3-go Soboru w 
Toledo (ҮІ w.), па 4-tym zaś Soborze w Tole- 
do (688 r.) wydane było następujące zarządze- 
nie: „Wszyscy, należący do kleru, lub lekto- 
rzy, jak lewici i kapłani, wystrzygająe wło- 
sy na górnej części głowy, winni pozostawiać 
na dolnej jej części jeden tylko wieniec“. Ten 
sposób strzyżenia włosów w Kościele Zachod- 
nim był powszechnie przyjęty. 

Przyjęto go również w Kościele Wsen: d- 
nim. 

W postanowieniach 6-go Powszechnego 
Soboru znajdujemy jeden bardzo ciekawy ar- 
tykuł (21): „Duchowni, którzy popełnili prze- 
stępstwa, kolidujące z kanonami, ale byli uka- 

rani za to całkowitym pozbawieniem g. dno - 
ci kapłańskiej, gdy po nawróceniu dobrowol- 
nym porzucają grzech, za który pozbawiono 
ich łaski i wyrzeka ją się go zapołnie — niech 
się strzygą na wzór kleru. Gdy zaś dobrowol- 
nie tego nie cheą uczynić, niech zapuszczają 
włosy na podobieństwo laików, jako ei, któ- 
rzy przekładają obracanie się w swiecie nad 
życie niebieskie“. 

Na podstawie tego artykułu możemy 
wnioskować, że w wieku УП kleryey w Bi- 
zancjum nie odróżniali się od ogółu wiernych 
długimi włosami. Według Balsamona i Zona- 
ry różnica polegała na tym tylko, że klerycy 
wystrzygali sobie „papaletrę" (tonsure), 
świeccy tego nie robili. 

Prof. Gołubiński w tej sprawie pisze: 
„Co się tyczy okr.glego WIARA иа włosów 
górnej części głowy czyli tak zwanego wieńca, 
to był on właściwością specyficzną kleru, był 


ściśle mówiąc oznaką stanu duchownego (Art. 
21 — V1 Sob. Pow.). 

Podobne „postrzyżyny* dokonywane by- 
ły przy wyświęcaniu na lektora t. j. na pierw- 
szy stopień hierarchiczny. W greckim rytu- 
ale owej chirotonii dotąd jeszcze jest wzmian- 
ka, że biskup wystrzyga w znak krzyża włosy 
na głowie wyświęcanego lektora, następnie 
zaś każe komuś z obeenych dokończyć strzy- 
żenie. O słowiańskim rytuale przy święceniach 
na lektora w rękopisie z XV w. (Fund. Bibl. 
Mosk. Duch. Akad. Nr. 187 1. 326) czytamy 
również, że „po ostrzyżeniu przez biskupa no- 
woświęconego lektora, ktoś 2 obecnych du- 
chownych strzyże głowę jego“. W ogóle od te- 
go właśnie zwyczaju strzyżenia kleru we 
wszystkich słowiańskich książkach duchowni 
nazywali się „striżnikami” t. j. strzyżonymi. 
(Np. Nomokanon Jana SŚcholastyka, patr. w 
Konstantynopolu (+ 577), lub Pannoński ży- 
ciorys Św. Św. Cyryla i Metodego, który tiu- 
maczony był w Morawii w wieku 1X). 

M 

Zapuszczanie długich włosów w w. VII i 
VILI nie było więe ani reguła, ani zwycza- 
jem. Zdarzały się odosobnione wypadki no- 
szenia przez duchownego długich wiosów, 
lecz było to połączone zawsze z naganą ze 
strony gorliwych obrońców starych tradycyj. 
Oto tak pisał Teodor Studyjski do Nikity 
'atrycjusza „Wielebność Wasza rozmawiając 
z bratem o włosach, z którymi my robimy to i 
owo, mówiła, że należy uważać na czas 1 po- 
stępować zgodnie z przepisami i nie prze- 
kraczać dozwolonych granie. Tak, Panie, 
istnieje Zakon Boży i przepisy, do których się 
stosuje każdy pobożny, a od których nie nie 
wolno odjąć, ani do nich dodać, Dla nas zaś 
powołanych do kapłaństwa, niebezpiecznie by- 
toby nie wykonywać tego wszystkiego, co by- 
ło ustanowione przez Pana Boga w kanonach 
i przepisach czcigodnych Ojców. A że o wło- 
sach jest postanowienie boskie, to po pierw- 
sze — wyjaśnia Sw. Apostoł (1 Kor. 11, 14), 
następnie „Postanowienie*, oraz Złotousty, 
który udowodnił, że dla mężczyzny  zapusz- 
czanie długich włosów jest niewątpliwym 
grzechem; wreszcie postanowienie Szóstego 
Soboru Powszechnego, które zagraża wyklę- 
ciem dla nieposłusznych'. 

Jak można sądzić, rzadkie wypadki za- 
puszczania długieh włosów przez ówczesnych 
duchownych wyróżniających się  szezególną 
elegancją, wydawały się Teodorowi Studyj- 
skiemu zjawiskiem tak niezwykłym i i niezgod- 
nym ze stanowiskiem kapłana, iż widział w 
tym zuchwałe podeptanie przepisów i trady- 
cyj kościelnych. W każdym razie może ucho- 
dzić za pewnik, że w wiekach VIL i WHI 
ukazywanie się duchownych z długimi włosa- 
mi było zjawiskiem rzadkim i wyjątkowym. 

W międzyczasie zwyczaj wystrzygania 
papaletry rozpowszechniał się na Wschodzie 


.— 
—— 


coraz bardziej, tak że w VIII wieku noszenie 
papaletry jest już ogólnie przyjęte. Znany ba- 
dacz kanonów biskup serbski Nikodem pisze 
o tym zwyczaju tak: „Istnienie podobnego 
zwyczaju można zauważyć i w wiekach na- 
stępnych. О nim wspomina patriarcha An- 
tyochii Piotr (IX w.) w liście swym do pa- 
triarchy konstant. Michała Celulariusza. Po 
Balsananie, Symeon z Tessalonik (Symeon 
Soluński) w wieku XV wprawdzie nie wspo- 
mina wyraźnie о papaletrze, ale z jego opi- 
sów postrzyżyn osob, które wstępowaty do kle- 
ru widać, że papaletry byly noszone przez 
wszystkich duchownych prawosławnych. Wy- 
dawcy Pidaliona (t. j. tłumaczenia kanonów 
kościelnych) też wspominają o papaletrze, wy- 
Jaśnia jąc, że to okrągłe wystrzyzenie na gór- 
nej części głowy przypomina wieniec i dalej 
że nie jest to zwyczaj wyłączny Kościoła 8 
chodniego, lecz Kosciola Fowszechnego — 
j- Wschodniego i Zachodniego i że posiada 
on znaczenie symboliczne, mianowicie, przy- 
pomina wieniec cierniowy Chrystusa Pana. 
O tym również wspomina Herman, pa- 
triarcha Konstantynopolitański (715 — 750) 
przy czym on łączy z papaletrą (tonsurą) pew- 
ne znaczenie symboliczne; zgodnie z jego sło- 
wami, tonsura winna przypominać wieniec 
cierniowy, włożony na glowę Zbawiciela. 

Gdy weźmiemy pod uwagę, że Pidalion 
wydany był w r. 1800, można stąd wniosko- 
wać, że papaletra (tonsur: 1) utrzymywała się 
wśród duchowieństwa greckiego conajmniej 
do końca wieku XVIII. Więc 1 podstrzyganie 
włosów równocześnie z papaletrą (tonsurą) 
było zwyczajem stosowanym przez całe du- 
chowieństwo. 

Lecz jak to zwykle w życiu bywa, każdy 
okres ma swoje wyjątki i własną „modę“. 
Tak również było i z włosami osób duchow- 
nych. Np. w w. ҮП i WLII — członkowie kle- 
ru mieli niekiedy warkocze i to było uważane 
za tak piękną i pociągającą modę, że niektóre 
osoby świeckie, które zwykły od dzieciństwa 
brać udział w śpiewach koscielnych, zapoży- 
czały od kleru zwyczaj noszenia warkoczy jak- 
kolwiek nie miały żadnych święceń (Prof. 
Smirow). 

Wydawcy wyżej wymienionego zbioru 
Pidalion piszą, że za ich ezasów t. j. przy 
schyłku wieku XVIIL duchowni Kościoła 
Wschodniego strzygli sobie włosy na podo- 
bieństwo znaku krzyża, pozostawiając je na 
środku głowy zupełnie nie strzyżone. 


yI. 


rozpowszechniony jest pogląd, że klerem 
„par excellence" nie są kapłani świeccy, lecz 
zakonni. Według pewnego określenia są to 
„niebiescy ludzie L ziemsey aniołowie" (nie- 
bieśnii czełowiecy i ziemnii angieli). Zakonni- 
cy bowiem mają możność i obowiązek zacho- 
wywania tradycyj surowego przestrzegania 
przepisów, będąc niejako przednią strażą bo- 
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jowników o ezystość 1 nienaruszalność obrzę- 
dów i wzorowego ich wykonywania. Zobaczy- 
my jak wśród nich wygląda sprawa długich 
wlosów. 

Według tradycji, zachowanej przez bl 
Hieronima oraz św. Atanazego z Aleksandrii, 
pierwszym mnichem, raczej pustelnikiem 
był Бу. Paweł z Teb, który омей się 
na pustyni podczas prześladowania chrześci- 
jan przez cesarza Decjusza (247 — 250). 
Wraz ze Sw. Antonim z Teb zapoczątkował! 
oni życie pustelnicze. Założycielami zakonne- 
go Życia klasztoru byli Pachomiusz Wielki 
(+ 348) z jego znaną regulą (Mign. Patr. gr. 
ХХІХ), zreformowaną następnie przez Św. 
Bazylego Wielkiego (+ 378). (Kazanskij. 
Istoria monaszestwa na Wostokie. Str. 135). 
W pierwszych wiekach po powstaniu klaszto- 
rów ci zakonnicy klasztorm nie mieli długich 
włosów, lecz strzygli je, stad też święcenia na 
zakonnika (nie chirotonie) zwane są „postrzy- 
zeniem* (gr. keirisis). Patriarcha Konstanty- 
nopolitański Herman (+ 740) mówi, że mnisi 
strzygą włosy za przykladem Ул. Ap. Jaku- 
ba, brata P. Jezusa, Sw. Ap. Pawła i innych 
Apostelów (Rer. ее] Migne. Patr. gr. t. 
98 str. 306). 

Powyższe słowa św. Hermana spotykamy 
i w słowiańskich rękopisach: „Opowiadanie, 
co jest zakonnik i co jest odzież jego“ np. 
„Wroickaja Ławrskaja Kormczaja N 208 * (5867 
str. 370): „jeśli ostrzycć mnichowi wszystką 
głowę, to jest on podobny do Św. Aposto:a Ja- 
kuba, Ap. Pawła i innych“. Słowa te prawdo- 
podobnie oznaczają, że mnisi  zapożyczyli 
zwyczaj strzyżenia głowy ze Starego Zakonu, 
tam bowiem, jak juz wspomnieliśmy (1), było 
to oznaką smutku i żałoby. Stan zakonny polą- 
czony jest w ogóle z uczuciem smutku i żatoby; 
obcinająć włosy, mnisi akcentowali niechęć do 
upiększania swego zewnętrznego wyglądu, bo 
pielęgnowanie długich włosów. byłoby troską 
„o zwodniczą i marna powłokę cielesny“. 

Zwyczaj noszenia długich włosów zakon- 
nicy. również mogli przejąć od pustelników. 
Św. Kustachiusz z Tessalonik mówiąc o pu- 
stelnikach, których trzeba odróżniać od zakon- 
ników, składających śluby (Migne Patr. curs. 
comp. s. gr. T. 136, str. 241), wylicza następu- 
jące odmiany ascezy: „himnet а ‚ którzy eho- 
dzili nago, „aiiptopodow' — nie my jący nóg, 
„ripones” — nie myjący nigdy ciala, wreszcie 
„hoi ton trichon anepistrofol', nigdy nie 
strzygący włosów. Nazywano ich wszystkielh 
anachorętami, lub herenitami. Dla poskro- 
mienia tej osobliwej ascezy Sobór Konstan- 
tvnopolitański (Trulski — 692) postanowił, że 
długie włosy mężezyzn вз dla nich zniesławie- 
niem (Art. 42). 

W wieku IX zakonnicy nie nosili długich 
włosów, usiłowania zaś poszczególnych jed- 
nostek wprowadzenia tego zwyczaju nastra- 
jały na ostre sprzeciwy takich autorytetów 
Jak Św. Teodor Studyjski (+ 826), który w 


swoim znakomitym klasztorze ostrzygł był 
wszystkich zakonników (Nov. Bib. Patr. 
Rem. 1871 t. VHI. Schneider. Der hl. Theo- 
dor von Studien Miinster 1900). W Menologii 
cesarza Bazylego. (IX w.) widzimy zakonni- 
ków z krótkimi włosami. W XII wieku Św. 
Kustachiusz z Tessalonik powtarza zakonni- 
kom ogólny przepis o strzyżeniu glowy. 


уп. 


Dalsze dowody naszej tezy o krótkich 
włosach kleru prawosławnego znajdujemy w 
staro — chrześcijańskiej ikonografii. Obrazy 
np. Św. Apostołów Piotra i Pawła, zgodnie z 
twierdzeniem Św. Ireneusza и Lionu (+ 209), 
огах blog. Augustyna (+ 430) wierni posiada- 
li już w drugim wieku. (S. Augustini. De 
haer cap. VEL Migne. Patr. lat. t. CLII, col. 
127; por. S. Trenei contra haer lib. 1, cap. XXV. 
Migne Patr. gr. t. VII, col. 685) Potwierdza 
to św. Euzebiusz z Cezarei (+ 340), Św. Ba- 


zyli Wielki (+ 379), a Św. Ambroży (Т 397) 
mówi, że wierni TV wieku posiadali obrazy 


“w. Ap. Pawła, pochodzące od pierwszych 
chrześcijan. Św. i ny Chryzostom (407) miał 
taki obraz Św. Pawla, gdy czytał jego listy. 
(Sw. Jan Chryzost. Trzy mowy фиш obra- 
zob. Petersburg. 1895 str. 38, 78 i 123). Obr: izy 
Św. Apostołów datują się zatem od LI wieku, 
w TV zaś wieku były w powszechnym użytku, 
mając charakter niemal portretowy. 

W Sw. Ewangelii oraz listach Apostołów 
nie ma opisu ich zewnętrznego wyglądu. Wię- 
cej wiadomości spotykamy w późniejszych 
utworach, zwłaszcza SOS. np. w 
Acta Pauli et Theclae, oraz Acta Petri et 
Pauli, ułożonych w IE w. Opisy są jednak b. 
skąpe. Szczegółowe dane znajdujemy u Jana 
Malali (Joannis Molalae Chronerafia. Bon- 
nae 1831, 1. X — 256, 257). Czytamy tam: „Sw. 
Piotr, starzee sredniego wzrostu o krótkich 
włosach, zupełnie siwych na głowie i brodzie. 
Św. Paweł łysy, niedużego wzrostu“, Tden- 
tycznie opisuje Św. Apostołów historyk XIV 
w. Nicefor Kollist (Nieefori Collisti Flis. 
Migne. Patr. gr. CXLV сої. 853). 


Przejdźmy do wizerunków znanych obec- 
nie. Najsławniejszym i najstarszym z nich 
iest. medalion, znaleziony w Rzymie, w koście- 
le Św. Domitylli. Medalion ten jest nadzwy- 
czaj starannie wykonany. Według opinii zna- 
nego archeologa De-Rossi'tego, pochodzi z po- 
czątku ITT w. Na nim Św. Apostołowie mają 
włosy krótkie (Św. Paweł ma łysinę czolową). 
Prawie to samo widzimy na naczyniach litur- 
ojeznych ITI w., na freskach TV — W w, w 
katakumbach Św. Piotra i Mareeliny i innych. 

Mozaika apsydy kościoła Św. Prudencja- 
ny w Rzymie (ILI w.) przedstawia wszystkich 
Św. Apostołów z krótkimi włosami. Zabytki 
ikonograficzne VI i X wieku (Salzenberg. 
Altchristische Baudenmalle tom XXVI — 
ХХҮП). Menologia Cesarza Bazylego drugiej 
połowy XI w., następnie Zbiór Świętosława 


(Światosławow Izbornik), tabl. 3 i 129—przed- 
stawiają nam świętych z krótkimi włosami. 
Jesli idzie o późniejsze obrazy, to świętych z 
włosami krótkimi widzimy w kalendarzu 
(Strogonowskije Licewyje-Swiatcy) ХҮІ w., 
w „Kalend Konon“. 17 w. (Assemani J. S. 
Calendaria Весі. Univer. Roma 1755 — 57), 
w „Annus eecelesiasticus Graeco - Slaviens* 
Martynowa (Paris 1875) oraz u archim. 
Sergiusza w jego „Pełnym Kalendarzu Wscho- 
du“ (Moskwa 1875 — 76). 


VIT. 


Ciekawe wreszcie bedzie pytanie, jakie spo- 
sób noszenia włosów praktykowany był przez 
Kosciół Prawosławny na północnym wscho- 
dzie Kuropy. 

Panował tam zwyczaj zgodny z pogląda- 
mi ustanowionymi przez św. Apostoła Pawła, 
iż długie włosy dla mężczyzny są dla niego 
„zelżywością”(1 Kor. 11, 14)oraz „zniesławie- 
niem*. (Art. 42 — 6 Sob. Powsz.). 

Jak już wspomnieliśmy, v wszyscy słowia- 
nie tak południowi, jak i pólnocni wraz ze Św. 
Wiara przyjęli od raków wszystkie obrzędy, 
a wśród nich niewatpliwie i wystrzyganie u 
duchowieństwa tonsury, która po słowiańsku 
nazywała się „gumienco. W kronice Ipa- 
tiewskiej (ХГУ — XV wiek) 2 wyd. str. 259, 
znajdujemy wzmiankę (r. 1148), że gdy miesz- 
kańey Nowogrodu musieli wystawiać liczne 
wojsko „Do wojska niech pójdzie wszelka du- 
sza, jeśli i diak (lektor) i tonsurę (gumieńco) 
ma wystrzyżony, lecz nie będzie poświęcony, 
ten pójdzie, a kto poświęcony przez biskupa, 
niech do Pana się modli“. 

Z historii „strigolników* (XTV w.) do- 
wiadujemy się, że pierwszym sekciarzem był 


diakon w Pskowie niejaki Piotr, „zajęciem 
strigolnik“ inaczej postrzygacz nowoświęco- 


nych duchownych. Wynika stąd, że wystrzy- 
sanie u duchownych tonsury, czyli gumieńca, 
było tak częsta czynnością, że istnieli specjal- 
ni postr у acze i to w stopniu duchownym. 

W r. 1504 w Pskowie postanowiono od- 
nośnie kapłanów — wdowców, iż „żyć oni ma- 
ja w stanie świeckim („w mira“) poza cerkwią, 
włosy mają nosić długie („własy rastiti“) 
i ubrania też świeckie (I kronika  Pskowska. 
W zebraniu kronik TV, 277). Gdyby wówczas 
duchowni mieli długie włosy, należałoby się 
spodziewać, że będzie mowa o przymusowym 
strzyżeniu tych długich włosów (Gołubińskij 
[storia R. C. T. I str. 578). 

W Minei Św. Makarego, Metr. Moskiew- 
skiego (XVT w). przechowywanej w Soborze 
Uspieńskim, pod 31 sierpnia znajdujemy roz- 
dział „O zapuszczających (rastiaszcz'ch) wło- 
sy i chełpiacych się nimi kapłanach“. „A o 
włosach czyliż nie tak Bóg nrorokom nakazał: 
włosów na głowie twojej nie zapuszczaj (nie 
rasti), mówi, tym bardziej nie dopuszczaj do 
przerastania, lecz ostrzygaj je a oczyszcza|, 
bo gdybyś się często czesał i włosów długich 
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na głowie pilnował, a zawsze wonnościami 
smarował, ściągniesz na siebie tym ułowione, 
raczej — łowiące białogłowy*. 

Wszystkie wątpliwości rozstrzyga posta- 
nowienie Soboru w Moskwie w r. 1674. „Pro- 
topresbiterzy zaś i protodiakoni, kapłani 1 
świeccy chodzić winni w „skufiach* na znak 
świętego i duchownego ich stanu i chirotonii 
biskupiej, na głowach mieć wystrzyżoną ton- 
surę (gumieńco) niemałą, włosy zaś zostawiać 
według okrągłości głowy, co oznajmia wieniec 
cierniowy, który nosił Chrystus“. (Hist. Hier. 
I. 344). 

Obcokrajowcy, którzy podróżowali po 
Rosji, w wieku ХУП, całkowicie potwierdza- 
ją naszą tezę o krótkich włosach. Jeden to 
Petreius d'Erlekunda, który był w Moskwie 
w r. 1608 oraz 1611. (Regni Muscheviti i So- 
ciographia w ros. przekł. Szemiakina. M. 1867) 
Drugi — to znany Adam Olearius, który w 
drodze do Persji przejeżdżał przez całą Rosję 
w latach 1636 — 1639 i zostawił szczegółowe 
opisy zwyczajów i zewnętrznego wyglądu ów- 
czesnych mieszkańców Rosji — potwierdza 
on, że duchowieństwo prawosławne włosy 
miało krótkie z tonsurą. (Czt. Mosk. Obsz. 
Ist. і Drew. Ros. 1869 — 1870). 


Kiedy zaprowadzono zwyczaj noszenia 
długich włosów przez kler prawosławny, do- 
kładnie ustalić nie umiemy. Prof. Golubiński 
(t. T.) twierdzi, że „wystrzyganie gumieńca 
pozostawało w praktyce do początku XVIII 
wieku. Należy jednak wyjaśnić: jak się zdaje, 
ten zwyczaj podstrzygania włosów obowiązy- 
wał uprzywilejowane duchowieństwo miej- 
skie, kler zaś po wsiach wraz ze swoimi owiecz- 
kami po prostu strzygł włosy „w kółko” (kru- 
žok), bez tonsury*. 

Niektórzy przypuszczają, iż zwyczaj dłu- 
gich włosów wprowadził patriarcha Nikon, 
który sam posiadał b. ładne, faliste włosy i 
pragnął się nimi pochwalić. Ponieważ Sobór 
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Moskiewski w r. 1674 postanowił eo innego, 
przypuszczenie to nie wytrzymuje krytyki. 

Więcej podstaw miałby inny domysł, że 
inowację ową wprowadził Piotr Wielki na 
wzór mody europejskiej. Odrazu biskupi, pə- 
czynając od współpracownika Piotra AO ar- 
cybiskupa Teofana Prokopowicz блт- 
dzili zwyczaj długich włosów, potem б 
tę modę duchowieństwa miejskie i wreszcie 
wiejskie. 

W przeciągu dwóch stuleci okresu Syno- 
dalnego Kościoła Prawosławnego w Rosji — 
długie włosy duchowieństwa stały się zwycza- 
jem utrwalonym na tyle, że nasza skromna, 
lecz sprawiedliwa i bezstronna opinia o „dłu- 
gich włosach“ może się wydać wielu osobom 
duchownym o rosyjskiej kulturze wprost he- 
rezją. 

Trzeba jeszcze zaznaczyć, że zwyczaj ten 
był zawsze stałym punktem w dysputach pra- 
wosławnych misjonarzy ze staro obrz do vea- 
mi. 

Znany misjonarz prawosławny w Mos- 
kwie, następnie profesor Petersburskiej Akad. 
Duch. — Ajwazow tak mówił podczas wykła- 
dów do studentów: „лу dysputach ze staroob- 
rzędowcami czesto słyszymy zarzut pod adre- 
sem Kościoła Prawosł., że on wbrew postano- 
wieniom kanonów i praktyk Kościoła ріег- 
wotnego zaprowadził dla kleru zwyczaj no- 
szenia długich włosów; trzeba przyznać, że 
to jest nasz słaby punkt, na którym najczęś- 
ciej doznajemy porażki“. 

Na tvm kończymy swój 
artykuł. Staraliśmy się ująć 
rycznego punktu widzenia. 

Zwracamy się ponownie z uprzejmą proś- 
bą do wszystkich zwolenników długich włosów 
o podanie nam postanowień i przepisów koś- 
cielnych i kanonicznych, na których możnaby 
oprzeć ten zwyczaj, a który naszym zdaniem 
nie ma podstaw historycznych i kanonicznych. 


nieco przydługi 
sprawę z histo- 


Nowy klasztor prawosławny na futorach Bielowskich 


Nie tak często słyszymy ten wyraz i nie- 
codzienne myśli wzbudza on w nas. Inne rze- 
czy i sprawy pochłaniają zwykle całkowicie 
nasz czas i nasz} uwagę: są to sprawy życia 
codziennego i jego potrzeb, sprawy ziemskie, 


przeważnie materialne, związane z naszą 
egzystencją i dążeniem do jej polepszenia. 


Nie tak często myślimy o Bogu, o bliźnich, o 


obowiązkach względem Boga — Twórey i 
brata — bliźniego. Żyjemy bowiem w epoce 


materializmu, surowej walki o byt, wzmożo- 
nego egoizmu i częstokroć dalecy jesteśmy od 
tego, aby w każdym człowieku widzieć swego 
bliźniego według przykazania Pana Naszego, 
Chrystusa. 

Ale wyraz „klasztor“ przypomina nam, że 
jest jeszcze inne życie — odmienne od nasze- 
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go, że są ludzie którzy wyrzekłszy się świata i 
wszelkich jego uciech i radości, całe życie po- 
święcili służbie Bogu i bliźniemu. Nie może 
tam być myśli egoistycznych 0 czymś „dla 
siebie", ale wszystko, każdy czyn, każde sło- 
wo, nawet myśl każda — dla Boga. To są za- 
konnicy, którzy po prze jścia odpowiedniej 
próby, uroczyście złożyli surowe śluby za- 
konne: posłuszeństwa, czystości i ubóstwa. 
Zmienili już swoje imię nadane im przy 
chrzcie świętym, nie noszą już nazwiska, 
umarli dla życie ziemskiego i narodzili się dla 
życia nowego całkowicie w Bogu. Ludzie ci 
mieszkają w klasztorach, pracują w gospodar- 
stwie, na roli, w różnych warsztatach, aby 
mieć na własne skromne utrzymanie i na do- 
bre uezynki. Oprócz pracy zakonniey znaczną 


część dnia poświęcają wysłuchaniu kilku na- 
bożeństw i w swoich celach (pokojach) długie 
godziny spędzają na modlitwach i poklonach. 
Opiekują się chorymi, opuszczonymi i biedny- 
mi, utrzymują przytułki dla dzieci, starców i 
kalek. 

Niegdyś klasztory słynęły z działalnoś- 

i kulturalno - oświatowej, przy klasztorach 
powstawały pierwsze szkoły, a zakonnicy całe 
życie spędzali na przepisywaniu ksiąg reli- 
gijnych. 

Od wieków nasz lud ma piękny zwyczaj 
odwiedzać klasztory, pokłonić się jego świą- 
tyniom, być na uroczystych nabożeństwach, 
odbyé rekolekcje i dopiero po takim kil- 
kudniowym uzdrowieniu moralnym powrócić 
do swoich zajęć codziennych. 

Słusznie klasztory nazwano szkołumi re- 
ligijności, bowiem od wieków nauczają za- 
konnicy prawd wiary niezliczone rzesze zwie- 
dzających klasztory pielgrzymów. 

Nasz Polski Kościół Prawosławny posia- 
da na swoim terenie sporo klasztorów, bo aż 
piętnaście, ze słynną Ławrą pod wezwaniem 
Wniebowzięcia N. Marii Panny w Poczajowie 

na Wołyniu — na czele. 

Z całej metropolii najwięcej posiada 
klasztorów Wołyń (10 na 15), niezmiernie cie- 
kawy pod względem historii naszego Ко с10- 
ła. Tam znajduje się Ławra Poczajowska, tam 
klasztory męskie w ко, we wsi Za- 
hajce pow. krzemienieckiego, w Dubnie, w 
Dermaniu pow. RÓ w Mielcach 
pow. kowelskiego, ekspozytury w Zdołbuno- 
wie, па Kozackieh Mogiłach pod  Berestecz- 
kiem, pow. horochowskiego i na futorach Bie- 
low skich, stanowiący przedmiot pracy niniej- 
szej. Klasztory żeńskie są trzy: w m. Korcu 
liczący około 200 sióstr, we wsi Obyczu pow. 
krzemienieckiego i we wsi Zimnem pow. wło- 
dzimierskiego. Każdy z tych klasztorów po- 
siada swoje świętości i swoją bogatą prze- 
szłość, relikwie świętych i obrazy cudowne. 
Początki tych klasztorów sięgają wieku XIV, а 
nawet jeszcze weześniejszych czasów. Naród 
wołyński jest ogromnie przywiązany do swo- 
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Cudowny obraz Matki Boskiej Bielowskiej. 


ich klasztorów i rok rocznie piechotą idzie set- 
ki kilometrów w porze letniej aby odwiedzić 
klasztory w dniach świąt uroczystych (od- 
pusty). W takie dnie w Ławrze zbiera się 
około 15000 i więcej ludzi, a 5000 — 7000 w 
każdym z innych klasztorów. 

Zasługuje na podkreślenie ta okoliczność, 
iż klasztory te powstały w okresie należenia 
Wołynia do Rzeczypospolitej, со najlepiej 
świadczy o rozkwicie Kościoła Prawosławne- 
go w tym okresie. 

Daje się zauważyć, iż na terenach przy- 
klasztornych ludność jest bardziej wierząca i 

religijna, —jest to niewątpliwie rezultat wpły- 
wu zakonników i ich pracy. 

Omawiany klasztor na futorach Bielow- 
skich różni się od innych zasadniczo tym, iż 
nie ma on za sobą wiekowej przeszłości, pow- 
stał bowiem 11 lat temu, w roku 1927; mimo 
to zajął już wyraźne stanowisko w życiu reli- 
giinym Wołynia i ma silny wpływ na ludność. 


Ogólny widok klasztoru na futorach Bielowskich. 
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Niewątpliwie wypływa to z cudownego pow- 
stania klasztoru. O ile o cudach związanych z 
powstaniem innych klasztorów ktoś może po- 
wiedzieć, że oddziela je od nas kilka wieków 
czasu i trudno mu uwierzyć w prawdziwość 
podanych przez historię i tradycję faktów, 
to powstanie klasztoru w Bielowie, a powsta- 
nie klasztoru w naszych czasach w ogóle jest 
cudem, i cudowne odnowienie bielowskiego 
św. Obrazu Matki Boskiej pod wezwaniem 
„Powrót zaginionych“, odbyło się na oczach 
setek żyjących obecnie świadków 1 niedopusz- 
cza żadnych wątpliwości со do prawdziwoś- 
ci i rzeczywistości tego zdarzenia. 

Jeszeze podezas swego życia ziemskiego 
Pan nasz Chrystus — Zbawiciel, czynieniem 


niezgody i rozłamy w łonie Kościoła, со obni- 
żyło religijność wiernych. Pojawił się formal- 
ny stosunek do wiary, zjawili się ludzie, któ- 
rzy powiedzieli, że wszystko jest wątpliwe i 
nie zasługuje na zaufanie i wprost odrzucali 
istnienie Boga i religii. Te ostatnie idee sze- 
roko rozpowszechniły się w naszych czasach 
zwłaszcza w Rosji Sowieckiej, gdzie już od 
20 lat wypowiedziano otwartą walkę Bogu, 
Kościołowi i każdej religii. Niesłychana bru- 
talność i okropność tej walki zapisała się ty- 
siącami współczesnych męczenników duchow- 
nych i świeckich w najnowszym okresie hi- 
storii chrześcijaństwa. 

Jednak miłośeiwym jest Pan Bóg dla sła- 
bej natury ludzkiej, nie zaprzestał bowiem 


Wnętrze świątyni klasztornej w Bielowie. 


cudów potwierdzał boskość i prawdziwość 
Swojej nauki oraz Swego i jej pochodzenia: 
„Czyny, które Ja czynię, świadectwo dają o 
Мше“. 

Z cudami była połączona praca misyjna 
pierwszych głosicieli chrześcijaństwa — św. 
Apostołów. Pełni przekonania i głębokiej, 
płomiennej wiary, pierwsi chrześcijanie z ra- 
dością szli na najokropniejsze męczarnie, tor- 
tury i śmierć, pragnąc utracić życie za Chry- 
stusa. 

Takie głębokie przeniknięcie wiara i du- 
hem Chrystusa jest znamienną cechą pierw- 

э okresu chrześcijaństwa. 

Z biegiem wieków Kościół Chrystusowy, 
nie raz przy wyjątkowo sprzyjających i ko- 
rzystnych warunkach zewnętrznych (cesarz 
Konstanty Wielki), rósł w potęgę, pozyskiwał 
całe kraje i miliony nowych wyznawców, 
wzbogacał się w piękne budowle i inne dobra 
materialne, ale ubożał duchowo przez brak 
wiary i życia moralnego wśród jego wyznaw- 
ców. Miejsce głębokiej wiary, chęci poświęce- 
nia się Bogu, surowej moralności zajęły inne 
zasady i idee, które wywołały szkodliwe dla 
Kościoła prądy wśród wiernych. Zaczęty się 
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otaczać Swą opieką świat i człowieka dzięki 
czemu w wielu sercach na nowo rozpaliła się 
przygaszona wiara w Boga i w Jego Opatrz- 
ność. 

Pod tym względem znamienne są ostatnie 
lata. 

Szerokie fale niewiary i bezbożnietwa za- 
laty świat, a zwłaszcza nieszezęsną Rosję, już 
20 lat uginającą się pod najokrutniejszym w 
świecie jarzmem komunizmu 111 Międzynaro- 
dówki, i spowodowały wszędzie znaczny upa- 
dek religijności i moralności. Ale... jednocześ- 
nie z tym poczęły się objawiać cudowne znaki 
Opatrzności Boskiej nad światem, których wy- 
алет były różne nadprzyrodzone zdarzenia, 
a w szczególności odnowienia św. obrazów. 

Cud jest to nadprzyrodzone zdarzenie lub 
zjawisko, odmienne od zjawisk zwykłych i 
niezgodne z prawami natury. 

Św. obraz to symbol Boskiej wszechobec- 
ności na naszej grzesznej ziemi, to materialne 
przypomnienie człowiekowi o Bogu, i dlatego 
nie ma nia dziwnego w tym, że Pan Bóg ob- 
jawia swą obecność przez odnowienie Swoich 
św. obrazów. A takie wypadki cudownych 
odnowień obrazów miały miejsce w Rosji, w 


innych krajach i u nas w Polsce, na Wołyniu 
było ich kilka. 

Odnowienie obrazu — to zjawisko nieda- 
jące się wytłumaczyć silami natury lub jej 
prawami i nigdy nie ma zastosowz ania w dzie- 
jach obrazów o treści świeekiej. Obraz, który 
he dawna utracił kolory i kontury, wizerunku, 


stał się ciemny i niewyraźny, niespodzianie 
bez żadnych wyraźnych przyczyn — przyj- 
muje wygląd całkiem nowy — odnawia się. 


Sceptyk, ezłowiek niewierzący i nie uznający 
cudu nie może zrozumieć tego zjawiska, ani 
tym bardziej go wytłumaczyć inaczej, jak tyl- 
ko sprytnym fałszerstwem i oszustwem. 

Natomiast dla wierzącego człowieka — 
wszystko jest jasne, on bowiem w każdym cu- 
downym objawieniu widzi wyraźny przejaw 
Т.а ki i Opatrzności Boskiej, ciągle nawołują- 
cej grzeszników do opamiętania się. Takich 
үй с odnowień na Wołyniu było kilka, 
tu chcę jednak omówić historię jednego z nich, 
najbardziej jaskrawego i najsilniejszego przez 
wpływ na masy. 

* 

Na żyznych, pagórkowatych polach Wo- 
łynia, poprzecinanych smugami liściastego 
lasu, w pow. rówieńskim, pod znanym starym 
miasteczkiem Klewaniem, leżą od 11 lat już 
szeroko znane, futory Bielowskie zamieszka 
ne przez prawosławną ludność  włościańską, 
które przyjęły nazwę od pobliskiej wsi Bie- 
low, ongiś znanego miasta wołyńskiego. Ci- 
cho płynęło życie mieszkańców futorów wśród 
ciężkiej pracy codziennej, urozmaicanej świą- 
tecznym odpoczynkiem i skromnymi wiejski- 
mi rozrywkami. Jeszcze ciszej płynęło skrom- 
ne życie w biednej chacie wdowy Stefanidy 
Nadiechi, która w 20 roku życia utraciła wzrok 
i długie lata była niewidomą. Nie łatwe jest 
życie kobiety włościańskiej, dużo pracy i obo- 
wiezków spoczywa na niej. Człowiek zdrowy 
i silny bywa zwykle zajęty od wczesnego po- 
ranku do późnego wieczoru i ta całodzienna 
praca zapewnia mu jaki taki byt. A cóż mó- 
wić o staruszce, na кар niewidomej i i nie- 
zdolnej do prz acy. Minimalne jej potrzehy ob- 
ciążały jednak życie wieśniaka i narzekania 
i wypominania rodziny zatruwały i bez tego 
smatne jej życie, pozbawione widoku słońca 
i świata otaczającego. 

W głównym kącie jej biednej izby, wśród 
wielu innych obrazów św. według zwyczaju 
wołyńskiego, wisiał stary obraz Matki Bos- 
kiej pod wezwaniem „Powrót zaginionych, 
który zmarły mąż Nadziechi zabrał z pewnej 
cerkwi greckiej w Konstantynopolu, zrujno- 
wanej przez Turków w czasie wojny rosyj- 
sko - tureckiej 1877 roku, i przyniósł do do- 
mu. Wizerunek i szata tak  śŚciemniały, iż 
obraz był całkiem niewyraźny i nikomu nie 
przychodziło na myśl, iż jest on naznaezony 
specjalną łaską Boską i ma stać się świętością 
całego Wołynia przyciągającą tłumy pielgrzy- 
mów nie tylko prawosławnych, ale i innych 


chrześcijańskich wyznań, z odległych często 
miejscowości. 

Dnia 11 kwietnia 1927 roku eórka Nadie- 
chi spostrzegła znaczne rozjaśnienie na jed- 
nej stronie obrazu i pochodzący od tego roz- 
jaśnienia blask, powiedziała o tym rodzinie, 
sąsiadom, zbiegli się ludzie, a św. obraz roz- 
jaśniał się i wyłaniał się z niewyraźnych do- 
tąd konturów na oczach wszystkich obecnych, 
wyraźnie odmawiając się. Zaprosili probosz- 
cza z sąsiedniego Bielowa, zaczęto odprawiać 
nabożeństwa dziękczynne, z całej okoliey zbie- 
rali się pobożni pielgrzymi i wprost ciekawi, 
aby być świadkami niezwykłego zdarzenia. 
A św. Obraz jawnie, na oczach całych setek 
ludu rozjaśniał się i wyłaniał, odnawiając się 
coraz bardziej i bardziej 7 całych sześć 
dni, od 11-go do 17 kwietnia 1927 roku. trwał 
jawny i wyraźny cud Łaski Bożej, który za- 
kończył się 17 kwietnia zupełnym i całkowi- 
tym odnowieniem Św. Obraen. 

Widocznie odczuła i zrozumiała ludność 
całą bezpodstawność sekciarstwa i niewiary, 
tak usilnie szerzonych па Wołyniu i silnie 
pragnęła i oezekiwałn. może nawet podświa- 
domie, wyraźnego znaku od Boga i zespolenia 
się z Nim, inaczej trudno bowiem byłoby zro- 
zumieć masowy, wprost żywiołowy ruch w 
zwiedzaniu tfutorów Bielowskich w roku 1927. 

Szli ludzie z bliskich i dalszych okolic, 
odległvch o 100. 200, i więcej km., bez różnicy 
stanu i wieku. Szli starev i staruszki, którzy 
wiele lat spędzili na ciepłym piecu. szła mło- 
dzież obojga płei i liczna dziatwa. Szli ludzie, 
którzy dawno zapomnieli o Bogu i wierze, 
cheac osobiście przekonać sie o prawdziwości 
głoszonego cudu. Zapał zwiedzania Bielowa 
ogarnał nie tylko prawosławnych. lecz kato- 
lików, protestantów. ludzi różnych wyznań i 
stanów; Bielow widział lekarzy, adwokatów, 
kupeów, cały różnorodny tłum. 

Od wczesnego rana do późnego wieczora 
fala ludzka przesuwała się przed św. Obra- 
zem. Ci. eo przyszli z qłęhoką wiarą, w wiel- 
kiej radości serca modlili sie do Boga - Stwór- 
еу, który tak wyraźnie objawił sie i unosili 
w duszach uczucia nieziemskiej radości z po- 
wodu bezpośredniego zetknięcia się z tak re- 
alnym cudem, сі znowu którzy przyszli z cie- 
kawości. odchodzili nieco zachwiani w swo- 
im indeferentyzmie i obojętności. z nowymi, 
nieznanymi im dotąd myślami i uczuciami, 
zastanawiające się nad tym, со przedtem ich 
nigdy nie interesowało. 


Ale ten entuzjastyczny, żywiołowy od- 
ruch ludności nie był ani uporzdkowany, ani 
unormowany, howiem powstały na miejseu 
Komitet nie potrafił wywiązać się ze swego Za. 
dania. Cała sprawa wymagała umiejętnego 
kierownika - organizatora, którego wkrótce i 
uzyskała w osobie ks. hieromnicha Sawy, о- 
beenego Biskupa, Ordynariusza Diecezji Gro- 


dzieńsko - Nowogródzkiej. 
( Dokończenie nastąpi). 
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Nagrobek — symbol 


Daleka, bo znajdująca się o paręset kilo- 
metrów od nas w szponach bezbożnego żywio- 
łu, a jednocześnie tak bliska sereu każdego 
prawosławnego Św. Ławra Kijowska przy- 
tuliła w swych murach śmiertelne szczątki 
nieśmiertelnego człowieka. Jest nim wielki 


działacz na polu społeczno - oświatowym, a, 


także żołnierz „męstwem w walkach osiawio- 
пу“, nasz rodak ks. Konstanty Ostrogski. Na- 
grobek okrywający prochy tego, który powi- 
nien być przykładem dla nas wszystkich i ide- 
ałem, do którego powinniśmy dążyć, jest nie- 
jako symbolem całego życia i działalności ks. 
о jest wykutą w kamieniu przez 
wielkiego rzeźbiarza jego świętą myślą. Myśl 
tę stanowi połączenie pierwiastków kultury 
zachodniej z pierwiastkami, cechującymi pra- 
wosławie. Całe swe życie będąc godnym sy- 
nem Matki - Ojczyzny i doskonale rozumiejąc 
i zdając sobie sprawę z tego, jaką rolę może 
odegrać w Rzeczypospolitej Polskiej prawo- 
sławie į prawosławni jako przedmurze za- 
chodniej kultury i jej krzewieiele na Wscho- 
dzie, dążył do tak trudnego, lecz tak ważne- 
go zarazem powiązania nawskroś przesiąknię- 
tego Wschodem i jego duchem prawosławia z 
odmienną na pozór, lecz również wyrastają- 
cą na tym samym grecko - hellenistycznym 
podłożu i dzięki temu w istocie swej będącą 
jak i całe chrześcijaństwo tworem ducha 
wschodniego, kulturą zachodnią. Rzym bo- 
wiem pokonał państwo greckie, lecz schylił 
głowę przed geniuszem greckim. 


Nagrobek należy do zabytków rzeźby 
włoskiej i niewątpliwie wyszedł spod dłuta 
jednego z licznie przebywających wówczas w 
Polsce, zwłaszcza na dworze ówczesnego me- 
cenasa sztuki króla Zygmunta Augusta mi- 
strzów rzeźbiarskich włoskich i ze względu na 
wykonawcę, jak również ze względu na styl, 
któremu ten zabytek odpowiada, jest niejako 
połączeniem pierwiastków kultur Wschodu i 
Zachodu. Po pierwsze mam tutaj na myśli sa- 
mego rzeźbiarza, który pochodził z dalekiego 
południa, ze słonecznych Włoch, gdzie w tak 
dziwny i cudowny sposób łączą się pierwiast- 
ki świata wschodnio - greckiego czyli t. zw. 
helleńskiego z pierwiastkami ściśle włoskimi, 
gdzie mamy tyle cennych zabytków, świad- 
czących o tym, że umiejętne połączenie tych 
dwuch światów daje nadzwyczaj dobre i trwa- 
łe owoce. Wychowany w tak wzniosłej tra- 
dycji rzeźbiarz włoski kontynuował ją dalej 
już na naszym gruncie, utrwalił ją w mar- 
twym kamieniu i zostawił następnym pokole- 
niom na pamiątkę. A więc włoskie pochodze- 
nie mistrza, spod dłuta którego wyszedł ten 
cenny symboliczny zabytek, nie może być 
traktowane tylko jako zbieg okoliczności, lub 
ślepy traf, a raczej jako wypadek mający 
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glębsze, bardziej mistyczne i symboliczne 
znaczenie. Zabytek ów przeznaczony bowiem 
był dla wielkiego krzewiciela zachodniej kul- 
tury wśród nas, prawosławnych. 


Styl, w którym został wykonany nagro- 
bek, jest połączeniem renesansu z późniejszy- 
mi barokowymi uzupełnieniami. Mówiąc o sty- 
lu, musimy zaznaczyć, że połączenie renesan- 
su czyli stylu, w którym odrodził się po wielu 
latach starożytny świat grecko - rzymski, ze 
stylem będącym tworem psychiki zachodniej, 
jest nie tylko możliwe, ale nawet bardzo pożą- 
dane. Brak harmonii, który zarzucają temu 
zabytkowi niektórzy badacze, polegający na 
sztucznym, według nich, połączeniu renesan- 
sowego jądra z barokowymi nawarstwowie- 
niami, wywołał wśród osób zainteresowanych 
zrozumiałe powątpiewanie со do autentycz- 
ności całości zabytku, jako pochodzącego z 
szesnastego, lub najpóźniej siedemnastego 
wieku, lecz te powątpiewania rozwiane były 
dzięki świadectwom trzech dawnych podróż- 
ników, a mianowicie Eryka Lassoty, z roku 
1594, Pawła Alepskiego z drugiej połowy w. 
siedemnastego i Jana łukianowa z roku 1701, 
którzy zgodnie co do szczegółów stwierdzają 
autentyczność całości nagrobku jako zabytku 
pochodzącego najpóźniej z wieku siedemna- 
stego. 


Całość wmurowanego w ścianę wielkiej 
cerkwi Ławry Kijowskiej nagrobka o wyso- 
kości 8,4 m. i szerokości 6,4 m. świadczy о 
tym, że wykonawcą jego nie był zwykły maj- 
ster, który robił go według powszechnie przy- 


jętego szablonu, lecz, że "był to prawdziwy 
mistrz z Bożej łaski, za cel sobie obierający 


wysokie i zaszczytne zadanie ucieleśnienia w 
doczesności nieśmiertelnych prawd i idei. 


Centrum nagrobka i jego część główną 
stanowi trumna z czarnego marmuru (długa 
2,9 m.), w której oparty na hełmie, leży w 
pancerzu brodaty rycerz, obrócony en trois 
quart do widza z książęcą mitrą na głowie. Na 
piersiach wiszą złoeone niegdyś łańcuchy; 
łokciem prawej ręki oparł się o trumnę, nie 
wypuszczając z ręki żelaznej rękawicy, lewą 
zaš, która trzymała za życia hetmańską buła- 
wę, położył swobodnie na kolanach. Nogi ma 
zgięte — prawa trochę podniesiona, a lewa 
opuszczona do dołu. Na trumnie widnieje ey- 
rylicki napis: „Konstantyn, syn Jana, ksią- 
że Ostrogski, hetman Wielkiego Księstwa Li- 
tewskiego, obroną wschodniej wiary i męst- 
wem w walkach osławiony”. Trumna spoczy- 
wa na trzech leżących lwach, obróconych od- 
środkowo na trzy strony. A prawego i lewego 
boku otaczają trumnę dwie półkolumny opar- 
te na konsolach przedstawiających lwie glo- 
wy. 


Wszystko to stanowi same jądro nagrob- 
ka, jego część zasadniczą i odpowiada w zu- 
połności zasadom rzeźby z epoki renesansu, 
wszystko zaś pozostałe, a mianowicie: oparty 
na kolumnach odzdobiony rozetami łamany 
gzyms, łukowy gzyms pod nim z zasłoną pod- 
trzymywaną przez dwóch kupidynów i cała 
kompozycja armatury posiada charkter ba- 
rokowy. Jeden ze znanych badaczy sztuki 
| moda, że „w nagrobku ks. Ostrogskiego 
wysokowartościowy przepych świadczy o po- 


łączeniu stylów, o cudownym skojarzeniu 
dwóch różnych kultur“. 

Po pewnym czasie nagrobek ten z racji 
znanego w polityce kierunku, któremu wcale 
nie odpowiadał ten symbol pojednania Wscho- 
du z Zachodem, został zakryty ołtarzem, a 
nawet zatynkowany i dopiero na początkach 
naszego stulecia, wydobyto spod tynku ten 
wspaniały w swym założeniu, przepyszny za- 
bytek, utrwalający w martw ym kamieniu 


wiecznie żywą ideę. 


Z ŻYCIA RELIGIJNEGO W SOWIETACH 


Uczeni sowiecy muszą być ateistami 


Sowiety czynią wszystko, by zwalczyć re- 
ligię, która jest zaprzeczeniem komunizmu. 
Nasz czerwony sąsiad doskonale zdaje sobie 
sprawę, że wprowadzenie komunizmu dopóty 
jest niemożliwe, dopóki całkowicie nie wyeli- 
minuje się religii. Dlatego też Sowiety za 
wszelką cenę chcą ją zniszczyć, chcą wyrwać z 
duszy ludzkiej wszelkie pierwiastki Boskie, a 
dać na to miejsce światopogląd materialistycz- 
ny. 

Jednakże ta akeja, jak dotychczas, nie da- 
ła pozytywnych rezultatów. Masy w swym na- 
stawieniu religijnym wykazują podziwu god- 
ną wytrwałość. Sowiety więc muszą liczyć się 
z nastrojami większości, przynajmniej formal- 
nie, i z tego względu obywatelom swym gwa- 
rantują konstytucyjnie wolność sumienia. Jak 
iluzoryczne są jednak wszelkie postanowienia 


sowieckie, świadezy o tym ezwarty zm 
„Bezbożnika”, gdzie wyraźnie czytamy, i 


wolność sumienia nie przysługuje жш, 
uczonym. Są oni bezwzględnie prześladowani, 
o ile wvjawiają jakiekolwiek тени reli- 
gijne, i to nie tylko w wystąpieniach publicz- 
nych, lecz nawet i w życiu prywatnym, które 
znajduje się pod czujn? kontrolą władz. 

Właśnie „Bezbożnik* tłumaczy daczego 
tak być powinno. 

— Partia (bolszewieka) doskonale zdaje 
sobie sprawę z tego, że często ludzie nauki są 
wierzącymi. Wiadomo pozecież, że nawet Dar- 
win nie był bezbożnikiem. Wszędzie nie brak 
uczonych, którzy chcą związać naukę z religią. 
Zdaniem „Bezbożnika” ten stan rzeczy wypły- 
wa z niedostatecznego zainteresowania się 
uczonych sprawami. które nie wchodzą bezpo- 
średnio w zakres ich specjalizacji, oraz z ich 
nieuświadomienia politycznego. O ile to jest 
jeszcze zrozumiałe w krajach kapitalistyczny-h 
— mówi „Bezbożnik* — o tyle niedopuszeza|- 
ne w Sowietach. Każdy uczony sowiecki masi 
gruntownie poznać zasady marksizmu, i nie 
ma prawa tłumaczyć się z nieznajomości na- 
czelnych postulatów Lenina i Stalin1 —że reli- 
gia jest wrogiem komunizmu. 

Dalej oceniając fakt istnienia ludzi nau- 
ki - wierzących, „Bezbożnik” zaznacza, iż w 


dużej mierze winę za to ponosi najbliższe oto- 
czenie o nastawieniu religijnym, z którym 
uczony musi się liczyć, ażeby uniknąć kon- 
tliktu. Lecz podobne ustępstwa — zdaniem 
„Bezbożnika* — są zrozumiałe tylko w państ- 
wach kapitalistycznych, w ZSRR zaś nie mo- 
gą być tolerowane. 

Z tych to właśnie względów uczonym so- 
wieckim, — w odróżnieniu od uezonych pań- 
stw kapitalistycznych, a nawet zwykłych oby- 
wateli sowieckich — wolność sumienia nie 
przysługuje. Więcej: uczony sowiecki musi 
być ateistą i to nie tylko biernym, ale ezyn- 
nym, musi aktywnie zwalczać światopogląd 
religijny. 


Upadek „Żywej Cerkwi* w Sowietach 


„Żywa Cerkiew“, jak wiadomo, powsta- 
ła pod protektoratem zad sowieckiego, dą- 
żąeego do rozbicia jednolitej organizacji Cer- 
kwi Prawosławnej. Zwalezając zasadniczo 
wszystkie kościoły, wyznania i sekty, Sowie- 
ty ze względów taktycznych czasami popierają 
jedno wyznanie przeciwko drugiemu. Czynią 
b w celu. osłabienia przeciwnika najsilniej- 
szego, a takim jest właśnie w Rosji Cerkiew 
Prawosławna. Władze sowieckie doskonale 
zdawały sobie sprawę, że nie tak nie osłabi 
Cerkwi, jak wytworzenie w jej łonie nowej 
week któraby, godząc się z ustrojem 
sowieckim, zwalczała У асос nt oficjalną 
Cerkiew Prawosławną. 

Z powyższych względów Sowiety usil- 
nie popierały „Żywa Cerkiew“, jednak nie cie- 
szyła się ona nigdy popularnością wśród wier- 
nych. 

Obecnie — jak nas informuje „Bezboż- 
nik“ — „Żywa Cerkiew“ rozpadła się, i to z 
winy jej wlasnych „hierarchów“. 

Na czele tej cerkwi stała „Zwierzchnia 
Tymczasowa Rada Cerkiewna“ zależna od wy- 
działu wyznaniowego GPU. Mieściła się ona 
w jednym z budynków dawnego klasztoru 
Dońskiego w Moskwie. Na jej czele stał Me- 
tropolita Wissarion Zorin, członkami zaś byli: 
Ulianowski (symbirski) metropolita Joanikij 
Sokołowski, kirowski (wołogodzki) areybis- 
kup Krasnowski i inni. Jednym z najważniej- 
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szych zadań powyższej rady była walka z t. 
zw. Cerkwią Patriarchalną "Tichenewską, a 
zwłaszcza z metropolita Sergiuszem, jako re- 
prezentantem tej Cerkwi. 

Do obowiązków Rady należało ponadto 
śledzenie metropolity Sergiusza oraz zbiera- 
nie materiału dotyczącego jego dziatalnotei na 
stanowisku arcypasterskim jeszeze w czasach 
przedrewolucyjnych w Niżnim Nowgorodzie 
i Finlandii. 

Działalność metropolity Wissariona Zori- 
na w dużej mierze paraliżowali jego najbliżsi 
współpracownicy, odznaczający się między in- 
nym specjalnym zamiłowaniem do zabaw i hu- 
lanek po moskiewskich restauracjach. Szeze- 
gólnie wielkie skłonności w tvm kierunku prze- 
jawil Joanikij Sokołowski, który często w sta- 
nie nietrzeźwym wszczynał awantury i bił na- 
czynia, aż w końcu administracja iednego z 
noenych lokali Moskwy oddała Sokołowskiego 
w гесе milicji, by wytrzeźwiał w komisariacie. 

Dążność do utworzenia własnego patriar- 
chatu, zapoczątkowana w 1937 roku, zadała 
ostateczny cios „Zwierzchniej tymczasowej 
radzie cerkiewnej. Patriarchą pragnął zostać 
Wissarion Zorin, zapewniwszy sobie poparcie 
administracyjnych władz sowieekieh. Jed- 
nakże członkowie Radv zgodnie oświadczyli, 
йе jeżeli on chce zostać patriarchą — musi za 
to im zapłacić. Rozpoczęły się targi. Ostatecz- 
nie Joanikij Sokołowski zgodził się za cenę 
15.000 rubli dać swój podpis. Zdawało sie, że 
nie już nie stoi na przeszkodzie do objęcia 
patriarchatu przez W. Zorina. Jednakże in- 
trygi oraz wzajemne oskarżenia wobe władz 
o niemoralne zachowanie się , a co gorzej О 
działalność kontrrewolucvina. doprowadziły 
rychło do katastrofy. W mieszkaniu Zorina 
przeprowadzono rewizię, podczas której zna- 
leziono kilkaset tvsiecy rubli, pod dzwonnicą 
zaś klasztoru Dońskiego wykryto tajny skład 
wiee — koło 300 pndów. 

Kariera „metropolity“ skończyła się. a 
wraz z nią rozwiały sie mrzonki o patriarcha- 
cie „Żywej Cerkwi“. Rade zaś poprostu wy- 
rzucono z zajmowanego lokalu. 


Sekciarze w Z. S. R. R walczą z władzą 
sowiecką 

„Bezbożnik” skarży się, że wśród włoś- 
cian szerzą się wpłvwy sekt religijnvch, któ- 
re podburzają ludność do stawiania oporu 
władzy sowieckiej. 

Szczególnie wielki wpływ wywierała w 
Wenewie, członkini sekty „prozorliwców'. By- 
ła ona bardzo popularna wśród włościan, któ- 
rym radziła ażeby występowali z kołehozów. 

W Tżewsku i Sarapule wykryto również, 
— jak opowiada „Bezbożnik* sektę „biegu- 
nów“: Nie uznawali oni ani paszportów, ani 
sądów bolszewickich, władzę zaś sowiecką u- 
ważali za władzę antychrysta, propagując jed- 
nocześnie samobójstwo, jako jedyną drogę do 
zbawienia. 
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Sarkofag Jarosława Mądrego 


ATE podaje, że Sowiety nakazały otwo- 
rzyć sarkofag Jarosława Mądrego, znajdują- 
cy się w podziemiach soboru św. Zofii Insty 
tut antropologiczny stwierdził, że w sarkofagu 
faktycznie znajduje się Косе" Jarosława 
nadzwyczaj dobrze zakonserwowany. 

Wiadomość o profanacji grebu szybko 
rozpowszechniła się wśród okolicznej ludności, 
która sarkofag Jarosława Mądrego otaczała 
wielką czcią. Przed soborem św. Zofii zebrały 
się tłumy wiernych, których jednak do pod- 
ziemi soboru nie wpuszczono. 


Ewangelicy w kołhozach 


„Bezbożnik* oskarża ewangelików, o de- 
strukcyjną działalność w kolehozach, do któ- 
rych przenikają, ażeby rozsadzić je od wew- 
nątrz. 

W Kazkim rejonie (Udmurtskiej republi- 
ki) ewangelicy obsadzili swoim zwolennikiem 
stanowisko przewodniczącego komisji rewi 
zyjnej. Przewodniczacy posiągnał za sobą in- 
nych ewangelików, a w rezultacie wszystkie 
kierownicze stanowiska w kołchozie znalazły 
się w ich rękach. Zapoczątkowało to, jak 
twierdzi pismo sowieckie, rozkład kołchozu. 


Katakumby 20 wieku 

Sowiety cofnęły się o dwadzieścia wic- 
ków wstecz, prześladując religię tak, jak to 
miało miejsce w pierwszych wiekach chrześci- 
jaństwa. Wierni na wzór pierwszych wyznaw- 
ców Chrystusa muszą kryć się w podziemiach, 
ażeby uniknąć najokrutniejszych  prześlado- 
wań ze strony agentów bolszewiekich 

Świadczy o tym podany przez pisma so- 
wieckie fakt wykrycia w Mnromie tajnego 
zrzeszenia prawosławnych, którzy wyryli ka- 
takumbę i w niej się zbierali. by odprawiać 
modły i nabożeństwa. Ksiądz A. Borowski, 
który stał na czele tej organizacji, został aresz- 
towany. Nie trudno zgadnąć, iż елка go męki 
i śmierć. 


Kręte drogi bezbożnictwa 


Sowiety nie zaniedbują żadnej okazji, by 
zaatakować religię. Adawałoby się, że w pro- 
jektach o charakterze wybitnie gospodarczym, 
nie znajdzie się miejsca na propagandę ate- 
izmu. 

A tymczasem pisma sowieckie podają 
projekt budowy samarskiej stacji hydro- 
elektryeznej, przewidujacy między innym! za- 
topienie dużych przestrzeni celem podniesie- 
nia poziomu wód na Wołdze, i wyraźnie dają 
do zrozumienia, że projekt ten wykazuje zdo|- 
ność bolszewików do podporządkowania swej 
woli przyrody. Jednocześnie insynuują nauee 
chrześcijańskiej ślepa. pokorę wobec stworzo- 
nych przez Boga sił przyrody. 

Zaiste trzeba hyć mocno przeświadczonym 
o bezkrytyczności mas, ażeby dawać im podob. 
ną interpretację zasad wiary chrześcijańskiej: 


Nowe metody walki związku bezbożników 


Bolszewicy obejmując władzę oznajmiili, 
że religja trzyma się tylko / zawdzięcza jąc 
ciemnocie mas. Wystarczy odpowiednio masy 
uświadomić, a religija stanie się niepotrzeb- 
nym przeżytkiem. Minęło od tego czasu prze- 
szło dwadzieścia lat i mimo „gorliwego“ 
uświadamiania mas, połączonego nieraz z pod- 
stępem, prowokacją i terrorem, religia nie zo- 
stała zwalczona. Zadne środki, nawet najgor- 
sze represje, nie zdołały wydrzeć z duszy ludz- 
kiej potrzeby wiary. Bolszewicy już się nie 
ludza, że religię, da się w krótkim czasie wyr- 
wać z korzeniami, wiedzą, że to niemożliwe, 
wobec tego zaczynają szukać nowych, skutecz- 
niejszych metod walki. 

Zastępca M. Jarosławskiego F. Oleszczuk 
przyznając się w „Вел ożnikuć do porażki 
ateizmu, podaje nowe wytyczne, jakimi ma się 
kierować związek bezbożników. 

Na początku konstatuje praktyczną bez- 
skuteczność dotychczasowej walki ateistów, 
stwierdzając, że nastroje religijne na wsi 
wzmacniają się. Nadmierna aktywność bez- 
bożników wywołuje tylko niezadowolenie mas, 
które jednak nie jest skierowane ani przeciw 
religii, ani przeciw duchowieństwu. „Bezboż- 
nik'* posuwa się nawet do twierdzenia, że nie- 
zadowolenie, powstające na tle religijnym 
jest wykorzystywane przez wrogów Z. S. К. 
R., jak np. Japonię, w celu prowadzenia agi- 
Ж przeciwsowieckiej. 

Bolszewiey, — zdaniem F. Oleszczuka — 
powinni wyrzec się wszelkich prób szy bkiego 
zniszczenia religii, powinni pogiębiać propa- 

gandę bezbożnictwa nawiązując ją stale do 
ОТП U zadań zarówno partii, jak też i rzą- 
du. „Propaganda ateizmu winna być podpo- 
rządkowana interesom walki klasowej”. 
„Awalczanie religii, — czytamy dalej — w du- 
żej mierze zależy od tego, jak my będziemy 
podnosili poziom kulturalny mas, od systema- 
tycznej, cierpliwie prow: adzonej pracy wyjaś- 
niającejć. 

Mocno należy wątpić, czy te nowe metody 
walki z religią dadzą lepsze rezultaty. 


PRZEGLĄD PRASY 


„Cnoty chrześcijańskie" 


Pan Jerzy Wyszomirski umieścił w wi- 
leńskim „Słowie”: (Nr. 344 z dnia 14 grudnia 
1938 r.) artykuł p. t. „Cnoty chrześcijańskie", 
w którym zajmuje zdecydowanie krytyczne 
stanowisko względem zagadnienia i prae pol- 
skiego prawosławia. Prowadzone w tej dzie- 
dzinie prace tak dalece bawią p. J. Wyszomir- 
skiego, że śmiać mu się chce, co też kilkakrot- 
nie podkreśla. Oczywiście wolno p. J. Wyszo- 
mirskiemu tak lub inaczej ustosunkować się 
do jakiegoś zagadnienia czy zjawiska, wolno 


Profanacja zwłok 


Na miejscu, gdzie dawniej był męski kla- 
sztor św. Trójcy (w powiecie Bolchowskim), 
na początku rewolucji zorganizowano kołchoz. 
Do posiadłości kołchozu wcielono również 
cmentarz klasztorny, na którym znajdował 
się grobowiec archimandryty Makariusza 
(umarł w 1866 r.). Ludność okoliczna wielką 
czcią otaczała ten grobowiec i tłumnie uczęsz- 
ezala by oddać mu pokłon i pomodlić się. Tak 
było do rewolucji, ten sam zwyczaj zachował 
się również i po rewolucji. 


Wszystko jednak ma swój kres. O „kol- 
chozie z relikwiami“ dowiedzieli się bezbożmi- 
cy i podnieśli wielki alarm. Grobowiec znisz- , 
czono, trumne zaś z resztkami zwłok wyrzu- 
cono z ziemi. Wszczęto śledztwo, badano „pra- 
ceowników kultu“ (slażitielej kulta) erłowskich, 
kaluzkieh, tulskich. Pracownicy ci oświadczy- 
li, że cerkiew archimandryty Makariusza nie 
kanonizow Ma, przeto prochy jego nie są czczo- 
ne jako relikwie. Wyjaśnienie to nie zadowo- 
Шо agentów ОСО, którzy uznali je za wykręt- 
ne. O karach jakie spadły na „winnych“ ga- 
zeta „Bezbożnik* woli milczeć. IKolehoz istnie- 
je nadal, pracują w nim jednak tylko ci, 
którzy publicznie wyrzekli się religii. 


Atak na duchowieństwo 


W Z. S. R. R. z zasady wszyscy duchow- 
ni są uważani za podejrzanych. Sowiety stale 
przypisują im szkodnictwo, działalność kontr- 
rewolucyjną, niemoralność, szpiegostwo i t. p. 


„Bezboźnik* opowiada właśnie o pewnym 
klasztorze znajdującym się w teławskim rejo- 
nie (w Gruzji). Mieszka ję w nim „słudzy (ra- 
by) św. Jerzego”. Odwiedzającym, izy chea 
wyleczyć się od jakiejś choroby, każą Кк 
się, czasami radzą złożyć Bogu ofiarę w posta- 
ci jakiegoś zwierzęcia. Na tej właśnie podsta- 
wie „Bezbożnik* oskarża „sługi św. Jerzego“ 
o podrywanie sowieckiej gospodarki hodowla- 
nej. 


J. Wyszomirskiego 


także sięgnąć do historii lub przytoczyć pewne 
fakty z rzeczywistości dzisiejszej 1 zmiażdżyć 
ironią te czy inne poglady lub nawet poczyna- 
nia, wolno wreszcie uśmiać się do łez z czyjejś 
pracy lub wysiłków. Chodzi tylko o to, ару to 
podważanie cudzych przekonań i ten szyder- 
czy śmiech z cudzej pracy pozostawały w gra 
nicach, przekroczenie których wykłucza moż- 
ność wypowiedzenia się strony przeciwnej. 
Otóż, gdyby historiozoficzne rozmyślania p. 
J. Wyszomirskiego nie wykraczały poza te 
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granice, poczuwalibyśmy się do obowiązku 
wykazania mu przepięknych i jakże bogatych 
tradycji i historii Polskiego Kościoła Prawo- 
sławnego, zacytowalibysmy szereg dziel hi- 
storyków polskich, rosyjskich i innych, gdzie 
dla rozmyślań historiozoficznych о Polskim 
Kościele Prawosławnym można znaleźć wiele 
cennego materiału naukowego, dotychczas je- 
szcze nieuwzględnionego i przez p. J. Wy- 


szomirskiego. Moglibysmy wreszcie przyto- 
czyć szereg faktów z rzeczywistości dzisiej- 


szej, doskonale ilustrujących prawdziwe na- 
stroje szerokich mas ludno:ci prawosławnej 
w Polsce oraz ewentualne, w związku z tym, 
możliwości polskiego prawosławia. Mogliby- 
śmy i chętniebyśmy to zrcbili. Niestety, „Cno- 
ty Chrześcijańskie p. Ј. Wyszom rskiego wy- 
kluczają dla nas jakąkolwiek możność wypo- 
wiedzenia się w tej wlaśnie formie. Wyklu- 
cza tę możność chociażby samo tylko ujęcie i 
dobór faktów, zestawionych ze sobą we wspo- 
mnianym artykule p. J. Wyszominskiego. 


F. J. Wyszomirski, sądząc z artyku.u, do- 
skonale orientuje się w tym, że J. H. £iskup 
Mateusz, jako Polak, na serdeczną przyjaźń 
ze strony Rosjan nie może liczyć, a nawet po- 
wiada, że Rosjanie stale będą podkreślali 
„obcość nowego biskupa“. W tych więc wa- 
runkach niechęć Rosjan była do pizewidze- 
nia, jest ona zjawiskiem zupełnie zrozumia- 
łym. Nie bacząc jednak na to, p. J. Wyszo- 
mirski, pisząc o przyjeździe do Wilna Ј. Е. 
Biskupa Mateusza korzysta z informacji, za- 
czerpniętych właśnie z czasopisma „kiussko- 
je Słowo”, organu wielkorosyjskiej myśli poli- 
tycznej. 1 oto w ujęciu p. J. Wyszomirskiego 
J. КЕ. Biskup Mateusz po przyjeździe do Wil- 
na „udał się nasumprzód do Ostrej Bramy, 
агле modlił się żarliwie, (podkreślenie moje 
S. J. 8.), a dopiero potem wkroczył uroczyście 
w progi klasztoru prawosławnego Św. Ducha“. 
Każdy kto zna Wilno, wie doskonale, że jadąc 
ze strony dworca kolejowego w kierunku kla- 
sztoru św. - Ducha, przejeżdża się najpierw 
przez Ostrą Bramę, z którą bezposrednio 
graniczy wspomniany klasztor. Przed cu- 
downym obrazem Matki Boskiej Ostro- 
bramskiej modlą się ne tylko katolicy, lecz 
także prawosławni i to nie od dzisiaj. Ро всу 
prawosławni metropolici і areyb'skupi ilekroć 
odwiedzają Wilno, zatrzymują się zawsze w 
Ostrej Bramie i przez złożenie znaku krzyża 
Św., na piersiach wyrażają swój hołd dla Naj- 
świętszej Marii Panny. Nawet Żydzi, p: zecho- 
dząc przez Ostrą Bramę, zdejmują nakrycie z 
głowy. Jego Ekscelencja Biskup Mateusz prze- 
jeżdżając przez Ostrą Bramę, wysiadł z auta, 
zdjął okrycie głowy, przeżegnał się, z powro- 
tem wsiadł do auta i odjechał w kierunku nie- 
co dalej leżącego klasztoru Św. Ducha. Nie 
wiadomo dlaczego nie podobało się to p. J. 
Wyszomirskiemu i dlaczego poucza J. В. Bi- 
skupa Mateusza: „Na miejscu nowego bisku- 
pa udałbym się do Ostrej Bramy... lecz do- 
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piero po odprawieniu nabożeństwa w mojej 
prawosławno -  chreeścijańskiej cerkwi“ 
(podkr. moje $.J.S.). Więc jakże to, czyżby p. 
J. Wyszomirski Ostrą Bramę uważał za świą- 
tynie nie chrześcijańską? Więc J. Е. Biskup 
Mateusz, przejeżdżając przez Ostrą Bramę, 
nie powinien był zdejmować nakrycia głowy? 
Nie mógł się przeżegnać, musiał najpierw po- 
jechać do soboru 5w. Ducha i dopiero potem 
wrócić і uczynić to? Dlaczego też J. Е. Biskup 
Mateusz miał omijać Ostrą Bramę i kierować 
się z dworea kolejowego do klasztoru Św. Du- 
cha od strony uliey Zamkowej, jeżeli właśnie 
uliea Ostrobramska po przez Ostrą Bramę jest 
drogą najbliższą do klasztoru? Dlaczego уте. 2 
cie nie obowiązywało to dotychczas żadnego z 
hierarchów prawosławnych? Oczywiście i sam 
p. J. Wyszomirski na to pytanie nie potrafił- 
by odpowiedzieć. Jeżeli zaś i kazał J. Е. Bi- 
skupowi Mateuszowi „udać się nasamprzód 
do Ostrej Bramy“ i tam „żarliwie się modlić", 
a dopiero potem zajechać przed szbór Św. Du- 
cha, uczynił to po prostu dla ułatwienia sobie 
prowadzenia swych  efekciarskich rozważ_ń. 
Skoro zaś chodziło już nie o prawdę, lecz o 
wyprodukowanie jak największej ilości efek- 
tów, skoro już kultura dziennikarska pozwala 
na tak dalece dowolne zniekształenie faktów, 
warto było popużcić wodze wybujałej imagi- 
nacji i dać scenariusz jeszcze bardziej sensa- 
cyjny. Można było przecież napisać, że Jego 
Ekselencja Biskup Mateusz w asyście bisku- 
pów katoliekich odprawiał w Ostrej Bram:e 
uroczyste nabożeństwo, wygłosił następnie 
podniosłe kazanie, w którym między innymi 
zapowiedział zburzenie wszystkich świątyń 
prawosławnych w Wilnie i t. d. Dopiero by- 
łaby sensacja. 

Po przyjeździe do soboru Św. Ducha, jak 
w dalszym ciągu pisze w swym scenariuszu 
р. J. Wyszomirski, J. Е. Biskup Mateusz „do- 
znał tam odrazu despektu ze strony swych о- 
wieczek”. Го wkroczeniu bowiem do soboru 
Sw. Ducha, według tego scenariusza, J. К. 
Biskup Mateusz od razu zaczął wygłaszać w 
języku polskim kazanie, na eo zebrani „od- 
powiedzieli gwizdami i wywołali gorszący 
tumult“ i „trzeba było interwencji policji, aby 
biskup Mateusz mógł dokończyć kazania . 
Sądzę, że i w tym wypadku, skoro już chodzi- 
ło o robienie sensacji, warto było kazać zebra- 
nym w świątyni strzelać z karabinów maszy- 
nowych, można było rzucić kilka bomb, polie- 
ja zaś dla „uśmierenia mietieża” mogła zaje- 
chać w autach pancernych, nadleciałaby eska- 
dra samolotów bombowych, w mieście ogłoszo- 
noby stan wyjątkowy, słowem warto już było 
robić sensacje eo najmniej na miarę batali- 
stycznych scenariuszów filmowych. 

Niezgodne co prawda byłoby to z rzeczy- 
wistym stanem rzeczy, lecz przecież i ten nie- 
co skromniejszy scenariusz p. J. Wyszomir- 
skiego jest także daleki оа rzeczywistości. 
Przecież powitanie J. B. biskupa Mateusza w 


soborze Św. Ducha miało przebieg zgoła inny, 
aniżeli ten, któryby chcieli mieć p. J. Wyszo- 
mirski i „Russkoje Słowo. W rzeczywistości 
bowiem J. E. Biskupa Mateusza u wejścia do 
Soboru Sw. Ducha powitała w języku polskim 
(o zgrozo! p. Wyszomirski) delegacja szkół 
średnich, w samym zaś soborze w imieniu du- 
chowieństwa i wiernych witał J. ©. Biskupa 
Mateusza i to także w języku polskim (w Pol- 
sce po polsku, oburzające, nieprawdaż, p. J. 
Wyszomirski?) jeden z księzy miejscowych. 
W czasie tych przemówien, wygfoszonych 
podkreślam, w języku polskim, me było, am 
gwizdów, ani hatasów, ani też żadnego tumul- 
tu. Odprawiono następnie nabożeństwo dzięk- 
czynne і dopiero po nim J. KE. Biskup Mate- 
usz wygłosii nie kazanie, lecz tylko krótkie 
podziękowanie za złożone życzenia owocnej 
pracy dla dobra Polskiego Kożeroia Prawo- 
sławnego. 

Tych kilka słów podziękowania J. Е. Bi- 
skup Mateusz wygłosi w języku polskim, a 
tego wymagało już chociażby poczucie taktu, 
рос przeciez w języku polskim a nie w innym 
przywitano J. №. Biskupa Mateusza. Zresztą, 
czyzby dla dogodzenia tęsknotom kilku ma- 
rzycieli (a moze i p. J. Wyszomirskiego?) J. 
b. Biskup Mateusz po skończonym прарогеп- 
stwie miat zalntonować „dziękczynne... „Bo- 
że, Cara chrani*ł Owszem, są tacy, którzy by 
chętnie wysłuchali tego śpiewu i byuby na- 
prawdę za to wdzięczni, lecz oczywiście tego 
nie było, a i nie będzie ze względów, sądzę, 
dla p. J. Wyszomirskiego zupełnie zrozumia- 
łych. 

Wiedzą zresztą o tym doskonale i ci sym- 
patyczni skądinąd marzyciele, Nie też dziw- 
nego, że w czasie wygłaszania przez J. Е. Bi- 
skupa Mateusza tych kilku stów podziękowa- 
nia padło kilka pojedyńczych protestów i to 
był, p. J. Wyszomirski, cały tumult! Słowem, 
nie było żadnej interwencji policji, nie było 
żadnych gwizdów, nie było {е2 i żadnego tu- 
multu. Rozumiem, że dla polityków wielkoro- 
syjskiego obozu naejonalistycznego takie gwiz- 
dy i tumult były pożądane dla podkreślenia 
ich rzekomych wpływów wśród prawosławnej 
ludności nie rosyjskiej. Nie rozumiem nato- 
miast, ро со jest potrzebny ten tumult p. J. 
Wyszomirskiemu, ро co też te gwizdy 1 ten 
tumult robi w prasie p. J. Wyszomirski. Prze- 
cież pisząc w swych „OCnotach  Chrześcijań- 
skich“, że „Rosjanie będą mówili i pisali „Ma- 
tieusz* a nie „Matwiej”, aby podkreślić ob- 
cość nowego Biskupa, na którym spoczął cięż- 
ki i odpowiedzialny wobee historii obowiązek 
polonizacji cerkwi prawosławnej..*, p. J. 
Wyszomirski, nie wiem елу świadomie, ale zu- 
pełnie niedwuznacznie podejmuje się roli de- 
magoga i inspiratora tego tumultu. I ео najza- 
bawniejsze, to to, że Rosjanie, aczkolwiek w 
sprawie tego tumultu są stroną bardziej zain- 
teresowaną aniżeli p. J. Wyszomirski, jednak 
nie skorzystali z jego „fachowych porad“ i na 


łamach swej prasy piszą właśnie „Matwiej” 
a пе „Madieusz* (np. „Russkoje Słowo“ Nr. 
16 z dnia 20. stycznia 1939 r., lwowski „Russ- 
kij Gołos* Nr. 16 z 22 — 23 stycznia 39 r.). А 
może to poprostu Rosjanie wykazali większe 
poczucie taktu? Oczywiście, skoro już się in- 
spiruje tumult, któż się zastanawia nad taką 
drobnostką jak poczucie taktu? I p. J. Wyszo- 
mirski nie zastanawia się nad tym. Rzuca улес 
ostrzeżenie przed „obcością nowego biskupa, 
przed akcją polonizacyjną Kościoła Prawo- 
sławnego, pada wreszcie największego kalibru 
ostrzeżenie, ostrzeżenie przed... unią. A, bo 
to nazwisko J. Е. Biskupa Mateusza jest jed- 
nobrzmiące z nazwiskiem rusyfikatora i lik- 
widatora unii, Metropolity Józefa Siemaszki, 
co więcej — „akurat sto lat temu w roku 1839 
nastąpiło ostateczne skasowanie obrządku u- 
niekiego'. A więc..... prawosławni, uważajcie! 
Sto lat temu Siemaszko i teraz Siemaszko, Sto 
lat temu rusyfikator, teraz polonizator. Sto 
lat temu likwidator obrządku uniekiego a te- 
raz... Na Boga, prawosławni, miejcie się па 
baczności! 


Jak więe widzimy, mamy już do czynie- 
nia nie tylko z inspirowaniem tumultu, lecz 
ze zwykłym niewybrednym w chwyty insynu- 
owaniem.... Ale i na tym p. J. Wyszomirski nie 
poprzestaje. Powiada więc, „gdyby nie nowy 
dekret prasowy..... nie wiadomo bowiem, jak 
na takie rozmyślania historiozofiezne, będące 
oczywistą prawdą, niepodlegającą najmniej- 
szej wątpliwości... zareaguje nowy dekret 
prasowy: może momentalnie sypnąć 3.000 zł. 
grzywny i 3 lata aresztu“. Otóż gdyby nie ten 
antywyszomirski dekret p. J. Wyszomirski 
jeszezeby сох „powiedział“ 


—0— 


Od sześciu z rzędu lat ukazuje się w To- 
maszowie Lubelskim pożyteczne wydawnict- 
wo w języku polskim--,Kalendarz prawosław- 
ny*. Kalendarz ten jest przeznaczony dla sze- 
rokich warstw wiejskiej ludności prawosław- 
nej, dlatego też ma charakter wydawnictwa 
popularnego. Tak więc obok Calendarium na 
każdy miesiąc są podane zwięzle porady dla 
gospodyń wiejskich. Umieszczono z kolei al- 
fabetyczny spis imion Świętych, krótki zarys 
wiadomości o konstytucji 23 kwietnia, o Mar- 
szałku J. Piłsudskim, Prezydencie prot. I. 
Mościekim, Marszałku Śmigłym - Rydzu, hie- 
'archii prawosławnej w Polsce. Umieszczono 
następnie szereg artykułów z zakresu wycho- 
wania religijnego („Śmierć i pogrzeb“, „Czło- 
wiek a wiara‘ i t. p.), wychowania społeczno- 
obywatelskiego („Obrona ojczyzny a spole- 
czeństwo prawosławne“, „Lasy to bogactwo, 
zdrowie i obrona Polski“, „Centralny Okręg 
L'rzemysłowy*, „Polskie morze“ i t. p.). Ma- 
my tam następnie dział rozrywkowy i wresz- 
cie na 50 ostatnich stronach umieszczono kil- 
kanaście artykułów, zawierających fachowo - 
gospodarcze porady dla gospodarzy wiej- 
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skich. A więe mamy tam artykuły tego rodza- 
ju jak „Pielęgnacja, maszyn i narzędzi rolni- 
czych”, „Orka z pogłębiaczem, „Znaczenie 
wody w życiu zwierząt domowych, „Bydło 
polskie ezerwone*, „Najważniejsze wskazów- 
ki dla hodowli koni“, „Chów owiec“, „Życie 
rodziny pszczelnej”,, „Organizacja zbytu da- 
je korzyści, „O potrzebie ustępu” i t. p.Ka- 
lendarz zawiera 174 strony. oraz kilkadziesiąt 
ilustracji. Adawałoby się, że nie jest on żad- 
nym monstrum, przeciwnie, jest wydawniet- 
wem bardzo pożytecznym, w sposób bowiem 
przystępny podaje szereg cennych dla włoś- 
cianina wskazówek i wiadomości. 

Celowo tak obszernie omówiłem treść te- 
go kalendarza. Dostał się on. bowiem do rąk 
p. J. Wyszomirskiego, który recenzją o nim 
koronuje swe „Cnoty Crześcijańskie*. Otóż p. 
J. Wyszomirski, nie bacząc, że Kalendarz na 
174 stronach zawiera kilkadziesiąt artykułów, 
spostrzega i czyni godnym swej uwagi tylko 
jeden, a mianowicie ostatni artykuł rozdziału, 
zawierający nie całe 66 wierszy druku — „О 
potrzebie ustępu“. 

Nie roszczę do p. J. Wyszomirskiego żad- 
nych pretensji o to, że swą kyrtykę „Kalen- 
darza Prawosławnego,, rozpoczyna od zagad- 
nienia ustępu. Chodzi о со innego. Autor tego 
artykułu inż. T. Dobrowolski zupełnie słusz- 
nie podkreśla, że niechęć do urządzania ustę- 
pów, spotykana bardzo często wśród włoś- 
cian, jest objawem eiemnoty i że właśnie 
względy sanitarno - higieniczne, estetyczne : 
kulturalne przemawiają za budową tych ubi- 
kacji. Gdzie nie ma ustępów, tam nie ma 
kultury. Tymczasem р. J. Wyszomiwski, zado- 
wolony z niewybrednego konceptu, patetycz- 
nie woła — „Kalendarz Prawosławny”, jak 
widzimy, walczy tym sposobem (podkreślenie 
moje S. J. S.) o narodową kulturę polską. Może 
się komuś wydać paradoksem, że  prawosła 
wie staje się polskie. A jednak tak jest. 
Czyżby „Kalendarz Prawosławny o 174 stro- 
nach tylko „tym sposobem“ walczy o kulturę, 
czyżby wykazywanie potrzeby budowy ustę- 
pów miało oznaczać walkę o „narodową kul- 
turę polską“. 


Proszę tylko zważyć, P. J. Wyszomirski 


powiada — „Dlaczego „Kalendarz Prawo- 
sławny“ jest aż tak bardzo polski? Czyżby 
Polacy, zapewniający w swej konstytucji 


wszystkim obywatelom swego państwa wol- 
ność sumienia, wyznania i języka, gwarantu- 


„Oriens“ o prawosławiu 


Ukazał się kolejny (pierwszy w tym ro- 
ku) numer „Oriensu* który poświęca dużo 
miejsca Kościołowi Prawosławnemu. 

A a ciekawe jest zakończenie artyku- 
łu ks. J. Urbana poświęconego sylwetce me- 
tropolity Józefa Siemaszki w związku Z przy- 
padającą w tym roku setną rocznicę kasaty 
unii. 
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jący im szkoły ich jezykiem narodowym, 
przymuszali mniejszość prawosławną do wy- 
zbycia się swej mowy ojczystej — najwięk- 
szego skarbu każdego człowieka?” 

Przede wszystkim, co to za dziwoląg: 
„mniejszość prawosławna, posiadająca „SWĄ 
mowę ojczystą”? Słyszeliśmy о mniejszości li- 
tewskiej z językiem ojczystym litewskim, o 
mniejszości ukraińskiej, rosyjskiej, białorus- 
kiej, niemieckiej i innych, ale о istnieniu 
mniejszości prawosławnej z językiem ojczys- 
tym prawosławnym dowiadujemy się po raz 
pierwszy dopiero od p. J. Wyszomirskiego. 
W ten sposób chyba mamy w Polsce dwie 
większości — większość polską z językiem 
polskim i większość katolicką z językiem ka- 
toliekim. І eo niemiara mniejszości. W tym 
labiryncie większości i mniejszości nie wiado- 
mo nawet do kogo zaliczyć chociażby p. J. 
Wyszomirskiego. А. może też jest mniejszość 
wyszomirska ze swym językiem ojczystym 
wyszomirskim. Może też dlatego p. J. Wyszo- 
mirski tak się oburza, że „Kalendarz Prawo- 
sławny” jest „aż tak bardzo polski“ i „wszyst- 
ko w nim jest supra polskie, ekstra narodo- 
we, stuprocentowo gorliwe'. Ale przecież sam 
p. "Wyszomirski powiada, że Polacy w swej 
konstytucji zapewniają wszystkim obywate- 
lom swego państwa wolność sumienia, wyzna- 
nia i języka. Skoro więc wolno mieć "Ukraiń- 
com kalendarze w swym języku ojczystym u- 
kraińskim, Biatłorusinom w białoruskim, Ro- 
sjanom w rosyjskim, Czechom w czeskim, nie 
rozumiem dlaczego nie wolno w Polsce pra- 
wosławnym Polakom mieć swego kalendarza 
w swym. ojczystym języku polskim! 

Prace nad rozwojem Polskiego Kościoła 
Frawosławnego będą  napotykały na różne 
trudności, będą też doznawaly ostrej krytyki: 
Krytyki tej jednak nie boimy się. Może być 
nawet bardzo surowa, ale niechaj tylko będzie 
rzeczowa. Jesteśmy przekonani, że wyjdzie- 
my z tego zwycięsko.  Upewnia nas w tym 
przekonaniu już chociażby to, że, jak dotych- 
czas, prace nasze nad rozwojem polskiego pra- 
wosławia nie spotk aly się z poważną krytyką. 
Celowo szeroko omówiłem frywolne piriety 
p. J. Wyszomirskiego, ару wykazać w nich 
brak jakichkolwiek cech rzeczowej krytyki. 
Nie była to krytyka naszych prae i poczynań, 
lecz tylko zjadliwy wylew żółci. 


Ks. J. Urban kończy swój artykuł nastę: 
pującymi słowy: 

„Politycznie — kolos rosyjski legł w gru- 
zy. Powstała Polska, który Siemaszko tak ser- 
decznie nienawidził, iw katedra w Wilnie, 
przerobiona z jezuickiego kościoła Sw. Kazi- 
mierza, powróciła do prawych swych obywa- 
teli. Józef Siemaszko, umierając, może cie- 
szył się, że zostawia „iście rosyjską owczar- 
nię, lecz oto w 70 lat po jego zgonie przyby- 


wa do Wilna inny Siemaszko, biskup prawo- 
sławny Mateusz, uważający się za Polaka i 
witający wiernych — po polsku! Czy to 
ekspiacja grzechów Siemiaszki I-go przez po- 
tomka tej samej dynastii? Jeżeli tak, to są- 
dzimy, że екѕріаеја ta nie jest pełna i nie od 
najlepszego końca zaczęta. Prawosławie w 
Polsce winno odbyć całą drogę, którą przebył 
Józef Siemaszko, tylko w kierunku odwrot- 
пут“, 

Owszem, Kościół Prawosławny odbędzie 
swoją właściwą drogą tylko w kierunku... 
polskim i... prawosławnym. Tylko taki kieru- 
nek prostuje błędy historyczne bez względu 
nato, z jakiej strony były popełniane. Posia- 
damy bardzo bogate doświadczenie histo- 
ryczne — którego czasem nie warto przypomi- 
nać. Minęło już 340 lat od momentu wprowa- 
dzenia unii i 100 lat od chwili jej kasaty. 

Mieliśmy więc dość czasu do namysłu i 
rozważań historycznych. Przypominaja one 
nam jeszcze raz, że zbawienie nasze nie leży 
ani w Rzymie ani w Moskwie. W Polsce 
chcemy się czuć Polakami i w Kościele Pra- 
wosławnym — prawosławnymi. Nie więcej. 


Wtenczas nie potrzebna będzie żadna eks- 
piacja, pełna czy niepełna. od tego czy inne- 
go końca zaczęta. Niech każdy sumiennie i 
uczciwie spełnia swój religijny i obywatelski 
obowiązek. Mniej będzie kłamstwa i obłudy. 


Przejawy fanatyzmu 


Potępiamy stanowczo fanatyzm religijny 
bez względu na to z jakiej strony pochodzi 
czy to ze strony katolickiej czy prawosławnej. 
Religia Chrystusowa nie potrzebuje fana- 
tyzmu, bowiem jest ona miłością i najwyższą 
sprawiedliwością, Tylko miłość i wzajemne 
poszanowanie stwarza rzeczywiste więzy jed- 
ności Chrystusowej. 


Dla przykładu przytoczymy dwa sądy: 


Ks. J. Urban we wstępnym artykule 
swego poczytnego pisma wypowiada nastę- 
pujące myśli: 

„Ale owe schizmy nie zburzyły doszczęt- 
nie jedności Kościoła, a Stolica Piotrowa nie 
utraciła przez nie znaczenia ośrodka tej jed- 
ności. Ktokolwiek jest ważnie ochrzczony, nie 
może zmazać z duszy charakteru przynależ- 
ności do Kościoła Chrystusowego, tego Koś- 
cioła, w którym papież jest najwyższym na- 
uczycielem, bo innego Chrystusowego Kościo- 
ła nie ma i być nie może (podkreślenie nasze). 
A owe „Kościoły“ partykularne, które nie- 
chcą uznać w Rzymie ośrodka jedności, moż- 
na porównać do błędnych komet, wypadłych 
z właściwej orbity, ale niezdolnych do zerwa- 
nia, wszelkiego związku z ośrodkiem ciąże- 
nia“, 

„Zwracają się przecież do Chrystusa, ale 
przed Chrystusem—stoi Piotr, któremu Zbaw- 
са porucza wszystkie owce swoje. Powrócić do 


katolickiej jedności to nie oznacza dla 
tych „odłączonych* sklejania ich Kościoła z 
Kościołem innym, lecz uświadomienie sobie, 
gdzie jest centrum jedności kościelnej i wy- 
ciągnięcie z takiego uświadomienia praktycz- 
nej konsekwencji“. 

Czy powyższe „naukowe“ rozważania nie 
sa podobne do uchwały Soboru rosyjskich bi- 
skupów prawosławnych z sierpnia 1938 roku 
w której czytamy: 

„Koniecznym jest wyjaśnić  społeczeń- 
stwu rosyjskiemu, że chrześcijaństwo i pra- 
wosławie są pojęciami toż samo znaczącymi. 
Trzeba wyjaśnić, że prawdziwe chrześcijań- 
stwo zawiera się tylko w prawosławiu, a gdzie 
nie ma prawosławia, nie ma też prawdziwego 
chrześcijaństwa, tylko herezja i sekta“. 

Przytoczyliśmy powyższe sądy, ażeby wy- 
kazać jakże dalecy jeszcze jesteśmy od jed- 
ności Chrześcijańskiej. Przykłady Rosji So- 
wieckiej i Hiszpanii, jak widać dla niektó- 
rych pozostały martwą literą. 


Mąciciele 


Są osoby i nawet organa prasy, którym 
specjalnie zależy na tym, ażeby poróżnić oby- 
wateli i wprowadzić niepotrzebny zamęt i 
niepokój. 

Tak w numerze 20 gazety rosyjskiej „Rus- 
kij Gołos* z dnia 27 stycznia r. b. ukazała się 
notatka znanego mąciciela „prawosławnego“ 
pod tytułem „Nowe trwogi prawosławnych 
w Grodnie“. 

Ten „gorliwy obrońca prawosławia“ sta- 
ra się obniżyć autorytet prawosławnego Bis- 
kupa Sawy, cieszącego się ogólną sympatią i 
miłością wszystkich mieszkańców miasta 
Grodna. 

W obawie za swoje osobiste prawosławie 
anonimowy autor pisze: 

„Otwarcie w Grodnie Samodzielnej Die- 
cezji Katoliekiej rozpatrywane jest w tutej- 
szych kołach prawosławnych — jako otwar- 
ta groźba cerkwi prawosławnej. 

Jakże płytkie i chwiejne jest prawosła- 
wie tego pana. Co będzie jeżeli rzeczywiście 
przyjeździe do Grodna biskup katolieki?... 

Otwarcie samodzielnej katedry biskupiej 
katolickiej w Grodnie dla Kościoła Prawo- 
sławnego specjalnego znaczenia nie posiada i 
w żadnej mierze nie grozi Kościołowi Pra- 
wosławnemu. 

Mówiąc o wzniesieniu świątyni prawo- 
sławnej Zmartwychwstania Pańskiego na pa- 
miątkę dwudziestolecia niepodległości Pań- 
stwa Polskiego, „prawosławny“ pisze: 

„Rozbiórka cerkwi Aleksandra New- 
skiego i poprzedzające ją uroczyste — przy 
udziale wojskowych i cywilnych władz admi- 
nistracyjnych — żałożenie cerkwi pod wezwa- 
niem Zmartwychwstania Chrystusa Pana — 
myśl o budowie której wyszła z „Domu Pola- 
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ków Prawosławnych w Grodnie“ i zyskała 
życzliwe poparcie Biskupa Sawy — wszystko 
to powiększyło czujność mieszkańców prawo- 
sławnych naszego miasta“. 

Naturalnie, „prawosławny“ chciałby 
wznieść świątynię, w którejby rozbrzmiewał 
głos o „jedinoj піейіеітој“, zaś Polaków pra- 
wosławnych nazywaliby „zdrajcami'. 

Dziwna rzecz, budowa cerkwi prawoslaw- 
nej wywołuje czujność mieszkańców prawos- 
ławnyeh miasta Grodna? 

Chwała Bogu, nie wszystkich — lecz tych, 
którzy prawosławie traktują jako narzędzie 
swej polityki rosyjskiej. 

Polska świątynia prawosławna w Grod- 
nie powstanie nie za pieniądze podobnych 
„mącicieli”, lecz za grosze ludzi dobrej woli, 


za pieniądze prawdziwych chrześcijan, k'órzy 
rzeczywiście pragną rozwoju naszego Św. Pol- 
skiego Kościoła Prawosławnego. 

Powstanie świątynia prawosławna, ażeby 
zadać kłam podobnym insynuacjom panów 
„prawosławnych“ z „Ruskago Gołosa <. 

Umieszczenie podobnych notatek powodu- 
je tylko wzajemną nienawiść i rozgoryczenie 
wśród wyznawców Kożciola Prawosławnego. 

Przejawy takiej nienawiści bez względu 
na to, z której strony pochodzą: czy ze stro- 
ny katolickiej елу prawosławnej, — bez- 
względnie potępiamy. 

Tylko wzajemna miłość i poszanowanie 
jest naprawdę wskaźnikiem przynależności 
do Kościoła Chrystusowego 

KSML К. 


Odrodzenie rycerstwa kresowego 


Pod tym tytułem zamieszcza „Gazeta Pol- 
ska“ z dn. 15 lutego artykuł informacyjny, 
który zaznajamia nas z ruchem polskiej szlach- 
ty zagrodowej w Małopolsce» Wschodniej oraz 
oraz na Podkarpaciu: 


„Znamionuje go świeżość i rozmach odrodzenia na- 
rodowego. Jego charakter i rozmiary można ocenić na- 
wet podczas krótkiej bytności na terenach zamieszka- 
łych przez tę szlachtę, przeglądając choćby stosy li- 
stów napływających co dzień do redakcji organu Związ- 
ku Szlachty Zagrodowej, świetnie zresztą redagowanej 
„Pobudki *. Listy pisane niewprawną ręką starych 
i młodych, dorosłych i dzieci, mężczyzn i kobiet w obu 
językach, polskim i ruskim, mogłyby służyć za mate- 
riał do studiów nad żywiołowym procesem budzenia 
się uśpionego instynktu narodowego w masach, zdawało- 
by się, straconych już dla polskości. 

Ten polski herbowy lud rycerski nawarstwiał się 
na ziemiach małopolskich od czasów Kazimierza Wiel- 
kiego i za Jagiellonów. Wzdłuż Podkarpacia zwłaszcza 
zarysowuje się wyraźnie „wał jagielloński* osadnictwa 
polskiego, stanowiący puklerz ladzki, broniący naszej 
granicy południowo-wschodniej. Setki starych polskich 
nazwisk, stare tradycje rodowe i nadania królewskie 
na pergaminie skrzętnie przechowywane w zamczystych 
skrzyniach świadczą o rdzennie polskim pochodzeniu 
tej szalchty zagrodowej“, 


Na zakończenie autor mówi o formach, 
jakie przybierają dążenia szlachty zagrodo- 
wej ku polskości: 


„W dniu 11 listopada sz'achta zagrodowa zamani- 
festowała swoją polskość wznosząc krzyże pamiątko- 
we 20-lecia niepodległości we wszystkich wsiach, 
gdzie działają koła, Polskość swoją manifestuje zresz- 
tą na każdym kroku domagając się (jak dotychczas 
be skutecznie) języka polskiego w cerkwiach, żądając 
polskich szkół dla swoich dzieci, prowadząc z ofiarnoś- 
cią i oddaniem pracę związkowa, przeciwstawiając się 
zorganizowanemu przez ukraińskie nacjonalistyczne 
czynniki odśrodkowe terrorowi. Szlachta grecko-kato- 
licka przywiązana jest do swego obrządku i walczy 
o polonizację swoich cerkwi, a przynajmniej o wpro- 
wadzenie języka polskiego na niektórych nabożeń- 
stwach. Ponieważ jej akcja spotyka się ze zdecydowa- 
ną kontrakcją duchowieństwa greko-katolickiego. daje 
się zauważyć częściowy odpływ do obrządku łacińskie- 
go. 7e względu na to, że zmiana obrządku greko-kato- 
lickiego na rzymski spotyka się z oporem władz koś- 
cielnych, a z drugiej strony 80 proc. szlachty wyznaje 
obrządek wschodni i jest do niego przywiązana, nolo- 
nizacja parafii greko-katoliekich obejmujących ludność 
nolską tego wyznania jest postulatem, który musi 
doczekać się spełnienia*. 
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Dla nas, prawosławnych, Żagadnienie 
szlachty zagrodowej stanowi przedmiot spoe- 
ialnego zainteresowania, gdyż ogromna liezba 
szlachty zagrodowej zamieszkuje nasze kresy 
Wschodnie, a eo najważniejsze należy pod 
względem wyznaniowym do Kościoła Pra- 
wosławnego. Weźmiemy np. powiaty: piński, 
łuninieeki i stoliński. 

Znany badacz zagadnienia szlachty zaš- 
ciankowej р. R. W. Horoszkiewicz stwierdza, 
że w trzech powyższych powiatach mieszka 
35.000 szlachty zaściankowej. 

P. Horoszkiewicz mówi, iż cecha zasadni- 
cza szlachty zaściankowej, świadomość ro lo 
wego szlacheckiego pochodzenia j wspólnoty 
wzajemnej, jest właśnie na Polesiu przede 
wszystkim silna. Nie mówi natomiast ta szla- 
chta już po polsku. Religią jej — religia pra- 
wosławna przeważnie (w 90 pet.), częściowo 
od wieków, częściowo dopiero w drugim i 
trzecim pokoleniu. Wyznanie jednak nie wpły- 
wa zasadniczo na wzajemne stosunki wew- 
nętrzne. 


Odróżnia się szlachta od swych sąsiadów 
nie - szlachciców pewną zamożności. Prze- 
ciętna większość gospodarstwa szlacheckiego 
wynosi bowiem 10,3 ha, podezas gdv chłop- 
skiego — 7,2 ha. Trzeba przy tym jednak pa- 
miętać, że są to grunta mało urodzajne, bagna 
i zarośla. Zaznaczyć tu jeszcze należy, że 
szlachta różniła się od chłopów 'duwniej od- 
miennymi szczegółami w ubiorze, a dzisiaj 
główną różnica. jest absolutne nie żenienie się 
poza swoim szlacheckim stanem. 

Cechuje też szlachtę pewna kultura towa- 
rzyska, gościńność i używanie przy miejsco- 
wej gwarze zasadniezej takich słów jak: „wa- 
szeć" (powszechnie) „vrzydomek* (w Wyła- 
zach), „kontusz* (w Szołomiczach) 1 t. p. 

Z pochodzenia szlachtę poleską podzielić 
można na trzy grupy: 1) pochodząca z prasta- 
rych rodów miejscowych, 2) przybyszów (z 
zachodu lub ze wschodu), którzy osiedlili się 


tutaj w ciągu 15 i 16 wieku głównie i 3) 
szlachtę pochodzenia tatarskiego, która jed- 
nak porzuciła już wyznanie mahometańskie. 
Szlachta. poleska odznacza się przede wszyst- 
kim silną tradycyjnością. Bardzo popularny- 
mi są tutaj do dzisiaj — królowa Bona i obaj 
Zygmuntowie. Przy każdej sposobności wspo- 
mni o nich szlachcie poleski*. 


W tłumie szlachty zaściankowej polskiej, 
stwierdza p. Horoszkiewiez, znaleźćby można 
resztki niejednego, świetnego nieraz przed 
wiekami, rodu. Np. rody Szołomiekich Ho- 
rechladów czy Litwinowiczów, ale najty- 
powszym przykładem tego są Rezanowicze 
herbu Korczak w Rublu (wieś ta nazywała 
się Lubrza czy Luber, dopiero władze ro- 
syjskie przekręciły ja na Rubel). Tstnia- 
ła przecież na Wołyniu w 15-tym wieku ro- 
dzina możnowładców Rezanowiczów, stronni- 
ków Świdrygiełły, którzy zapewne z nim ra- 
zem przeszli na Polesie i osiedli pod Dawid- 
gródkiem. 

Wydobycie tych wszystkich  tradyeyj 
spod pyłu wiekowego zapomnienia, to nie te- 
oretyczne tylko rozważania. Znaczenie ich 
państwowe dzisiejsze jest jasne. Wszystkie te 
nazwiska i daty świadczą o kulturalnym i spo- 
ieeznym wpływie tutaj Polski. 


Tym bardziej, że ci wszyscy szlachciee, 
potomkowie ezy to bojarów miejscowych, czy 
rycerzy królewskich, czy bitnych Tatarów 
książęcych, wiernych Rzeczypospolitej, w cią- 
gu wieków potwierdzają niejednokrotnie swą 
polskość i państwową wierność. Nadał prze- 
cież król Jan ITI Sobieski rotmistrzowi Miro- 
nowi Litwinowiczowi z Suszycka, uroczysko 
Ośnicę w Wyłazach, żył w Łoziczach w roku 
1717 towarzysz pancerny Samuel Szołomieki, 
jeździł z wicinami Mateusza Butrymowieza 
szlachcie Stachowski z Pińska aż do Gdańską 
w roku 1784... a liczne wsie gromadnie doku- 
mentowały swe uczucia w powstaniach. 


Rekolekcje 


Pozyskanie dla polskości szlachty prawo- 
sławnej, która pod terorem rządów rosyjskich 
swoją polskość częściowo zatraciła, powinno 
stać się najbliższym zadaniem wszystkich 
świadomych obywateli, jeżeli ehcą przyczynić 
się do wzrostu potęgi i autorytetu Państwa na 
jego wschodnich rubieżach. W pierwszym zaś 
rzędzie jest to obowiązkiem duszpasterskim 
naszego duchowieństwa, którego pod żadnym 
pozorem nie powinno zabraknąć w tej zasz- 
czytnej pracy kulturalnej wśród oddanych 
pod jego duchową opiekę wiernych. 

Należy budzić wśród szlachty prawosław- 
nej wspomnienie jej świetnej przeszłości, о- 
fiarnej służby dla Państwa jej przodków, któ- 
rzy już pod Grunwaldem, pod Wiedniem, pod 
Racławicami, swoją krwią zadokumentowali 
wierność dla Rzeczypospolitej, narówni” ze 
szlachtą katolieką. 

Należy szerzyć świadomość wielkiej krzy- 
wdy, jaką wyrządziła szlachcie przemoc mo- 
skiewska, która spustoszyła jej dusze, wyple- 
niając wszelkimi środkami poczucie duchowej 
iączności z Ojezyzną polską. 

„Należy wreszcie, z całą konsekwencją wal- 
czyć z rozpowszechnionym jeszcze dążeniem 
do utożsamienia prawosławia z rosyjskością, 
które już tyle moralnej krzywdy prawosławiu 
wyrządziło. Jako powstałe w czasach okupac- 
ji rosyjskiei, nie znajduje ono usprawiedli- 
wienia w naszej świetnej przeszłości przed- 
rozbiorowej. 

Jeżeli czy to przez lenistwo, czy nieśw:a- 
domość, tę żywotną dla nas sprawę zaniedb*- 
my, przyjdą wówczas inne wyznania, któ- 
re nie omieszkają z naszej bierności skorzy- 
stać. 

Wobec tego tylko od nas prawosławnych 
będzie zależało, czy wzmocni się polska świa- 
domość szlachty prawosławnej wraz z zacho- 
waniem wierności dla Kościoła Prawosławne:* 
go, czy też Prawosławie na zawsze straci tę 
masę szlachecką. D. Kuryłło. 


duszpasterskie prawosławnego duchowieństwa 


wojskowego w Wilnie 


W dniach 10 — 12 lutego r. b. odbyły się 
w Wilnie rekolekcje, spowiedź i Komunia Św. 
dla prawosławnego duchowieństwa wojsko- 
wego z całej Polski. Dnia 9 lutego r. b. pocią- 
giem z Warszawy przybył Szef Głównego 
Wojskowego Urzędu Duszpasterstwa Pra- 
wosławnego Ks. Protoprezbiter Szymon Fe- 
dorońko witany na peronie dworca wileńskie- 
go przez J. ©. Ks. Biskupa Mateusza oraz 
duchowieństwo wojskowe. 

Nazajutrz dnia 10 lutego o godzinie 8-ej 
zostało odprawione nabożeństwo przez ks. Ka- 
pelana Bielajewa Włodzimierza w eerkwi dol- 
nej klasztoru Św. Ducha. Na nabożeństwie by- 
li obecni wszyscy kapelani wojskowi. 

Po nabożeństwie duchowieństwo wojsko 


we na czele z ks. Protoprezbiterem Szymonem 
Fedorońko, udało się na Rossę, by złożyć w 
hołdzie Wielkiemu Zmarłemu wiązankę ży- 
wych. kwiatów. 

Po oddaniu hołdu i krótkich modłach za 
spokój duszy Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go obecni wpisali się do księgi pamiątkowej. 

Następnie duchowieństwo wojskowe na 
czele z J. E. Ks. Biskupem Mateuszem z'oży- 
ło wyrazy czci żolnierskiej -Inspektorowi 
Armii w Wilnie. 

W tym samym dniu wieczorne nabożeń- 
stwo oraz Św. Liturgię w dniu następnym du- 
chowieństwo wojskowe wysłuchało w kaplicy 
domowej Państwowego Prawosławnego Semi- 
narium Duchownego w Wilnie. Po Św. Litur- 
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Ks. protopnesb. Sz. Fedorońko wpisuje sią do 
księgi нае; na Rossie. 


gii odprawiono nabożeństwo żałobne za spo- 
КО] duszy Marszałka Józefa Piłsudskiego i 
poległych w walce o niepodległość żołnierzy. 

Powyższe nabożeństwo w kaplicy domo- 
wej Seminarium zrobiło niezapomniane чё 
żenie. 

Ślicznie śpiewał chór pod batutą ucznia 
Tumiela Sergiusza. W śpiewie tym wyróżnia- 
ły się głosy uczniów Reszotko Borysa, Niku- 


lina Bazylego, Rowdo Wiktora i Zdana Ba- 
zylego. 

Po nabożeństwie J. Е. Ks. Biskup Ma- 
teusz oraz ks. protoprezbiter Sz. Fedorońko w 
imieniu duchowieńtswa wojskowego złożyli 
wizytę Panu Wojewodzie wileńskiemu L. Bo- 
ciańskiemu. Tego samego dnia odbyła się 
konferencja  rekolekcyjna duchowieństwa 
wojskowego. Wieczorem 11-lutego o godzinie 
18, Jego Ekscelencja Ks. Biskup Mateusz w 
asyście Ks. Protopresbitera i całego ducho- 
wieństwa wojskowego odprawił uroczyste na- 
bożeństwo wieczorne w klasztorze św. Ducha, 
poczym odbyła się spowiedź. 

W Niedzielę 12 lutego J. Е. Ks. Biskup 
Mateusz w asyście Ks. Protoprezbitera i całe- 
go duchowieństwa wojskowego odprawił Li- 
turgię Świętą, podczas której udzielił Komu- 
nii Św. duchowieństwu wojskowemu. Nabożeń- 
stwem dziękczynnym i udzieleniem Areypa- 
sterstkiego błogosławieństwa zostały ukończo- 
ne rekolekcje wojskowego duchowieństwa 
prawosławnego. 

Przez cały czas swego pobytu w Wilnie 
wojskowe duchowieństwo korzystało ze spec- 
jalnej gościnności J. Е. Ks. Biskupa Mateu- 
sza, który razem ze swymi byłymi kolegami 
uczestniczył we wszystkich nabożeństwach 
rekolekcyjnych oraz przyczynił się do podnie- 
sienia nastroju religijnego. 


W niedzielę dnia 12 lutego w godzinach 
popołudniowych delegacja duchowieństwa 
wojskowego na czele z Ks. Proteprezbiterem 
Szymonem Fedorońko udała się do Rektora 
Państwowego Prawosławnego Seminarium 
Duchownego w Wilnie Ks. mitrata Tuczem- 
skiego Mikołaja, któremu złożyła wyrazy po- 
dziękowania za Śliczne śpiewy chórów semi- 
narzystów. 

W miłym i podniosłym nastroju opuściło 
prawosławne duchowieństwo wojskowe Wil- 
no, zachowując niezatarte wspomnienie dni 
przeżytych. 


Duchowieństwo wojskowe składa hołd Wielkiemu Marszałkowi na Rossie. 


Znamienna opinia 


Ateny w styczniu. 


Jedno z najpoczytniejszych pism А{ей- 
skich zamieściło następującą wiadomość („Ка- 
themereni*. Niedziela 15 stycznia 1939 r.). 

„Jesteśmy w stanie powiedzieć, że Wydział 
Teologii na Uniwersytecie Ateńskim uznaje 
się za najlepszy spośród podobnych w całym 
świecie prawosławnym. 

I nawet Polacy przyjeżdżają tu na uzupel- 
nienie swoich studiów Teologicznych. Wypa- 
dek ten powinien w następstwie spowodować 
nie tylko szacunek, ale i uwagę. 

Ponieważ dobra sława, zresztą zupelnie 
słusznie, nie powinna pozostać bez należytego 
ugruntowania i wzmocnienia. 

Prawosławie po katastrofie rosyjskiej i 
ograniczeniu Patriarchatu  Ekumenicznego 
może zrobić w Atenach najbardziej odpowied- 
ni klimat dla nowego rozwoju. Obok pomocy 
ze strony Państwa konieczną nieodzown: 
rzeczą wielkiej wagi będzie sama organizacja 
Wydziału Teologicznego. i troska o niego sa- 
mych profesorów“. 

Do tej tak ważkiej dla nas wzmianki opinii 
greckiej musimy dodać mały komentarz. Otóż 
przez szereg lat na Wydziale Teologii Ateń- 
skiej doktoryzowali się studenci teologii z Bu- 
karesztu, Białogrodu i Sofii; 1937 r. po raz 
pierwszy przyjechał tu polski teolog prawo- 
sławny stypendysta rządu polskiego. 

Ten fakt komentuje prasa grecka jak 
szczególne wyróżnienie Wydzialu Teologicz- 
nego w Atenach, ponieważ uważa Polskę za 
kraj o wysokiej kulturze i wielkich tradycjach 
naukowych. Niewątpliwie uznaje też i nowe 
Studium Teologii na Uniwersytecie Warszaw- 
skim za wysokie pod względem nauk teologicz- 
nych centrum myśli prawosławnej. 

Те dobrą sławę imienia polskiego wiążące- 
go się ze wszystkimi przejawami nowego du- 
chowego życia w kraju, my polscy teologowie 
prawosławni nie tylko musimy szanować i ko- 
chać, ale oprzeć na niej cały wysiłek myśli i 
czynu. 

Mgr. P. Sobolewski. 


Zgon Piusa;XI 


10 lutego zmarł papież Pius XI. Wiado- 
mość o zgonie pierwszego biskupa Rzymu 
okryła żałobą kościół katolicki oraz wzbudzi- 
ła szczery żal w całym świecie chrześcijań- 
skim. Ze śmiercią bowiem Piusa XI zeszła z 
tego świata bezsprzecznie jedna z najpięk- 
niejszych postaci świata chrześcijańskiego. 


Mądrością swych rządów i świątobliwoś- 
cią żywota wzbudzał zmarły powszechny sza- 
cunek. Nadewszystko zaś umiłował sprawied- 
liwość społeczną i pokój. Niedarmo też miano- 
wano go papieżem pokoju i sprawiedliwości 
społecznej. Przez cały czas swych rządów nie 
ustawał w dążeniu do przebudowy życia spo- 
łecznego na nowych podstawach moralności 
chrześcijańskiej. 


Wielki uczony i myśliciel, protektor nauk, 
sztuk pięknych i techniki współczesnego ży- 
cia — stał on w szeregu najwybitniejszych 
osobistości naszych czasów. 


Naród Polski łączą z Piusem XI więzy 
głębokiej miłości, jaką żywił dla Polski. W 
chwilach niezmiernie ciężkich dla młodego 
państwa ówczesny nuncjusz apostolski nie 
opuścił Polski. Gdy mianowicie do Warszawy 
zbliżały się hordy bolszewickie nuncjusz Achil- 
les Ratti — jedyny z dyplomatycznych przed- 
stawieieli krajów zagranicznych — nie opuś- 
cil stolicy, dając tym świadectwo szczerej 
troski o losy Polski. Та postawa wobec Pol- 
ski zaskarbia mu gorącą sympatię Naczelni- 
ka Państwa Józefa Piłsudskiego, to też Pius 
XI uważał siebie zawsze za osobistego przyja- 
ciela Wielkiego Marszałka. 


Dziś kiedy cały świat chrześcijański chy- 
li czoło przed majestatem śmierci Arcypa- 
sterza Rzymskiego, szczególnie wielki smu- 
tek ogarnia Polskę, która w zmarłym traci 
swego wiernego i wypróbowanego przyjacie- 
a. 


MARSZAŁEK J. PIŁSUDSKI o AUTOKEFALII KOŚCIOŁA PRAWOSŁAWNEGOwPOLSCE 


„W sprawie uznania autokefalii cerkwi prawosławnej w Polsce, którą z wielką trudnością 
pvzychodziło mi przeprowadzać u upartego, ambitnego patriarchy konstatynopolskiego Melitiosa, 
chcącego podporządkować ją Konstantynopołowi, zapytałem Komendanta czy nie uważałby za moż- 
liwe pójść w tej mierze na koncesje, co mogłoby korzystnie odwrócić naszych prawosławnych od 


Moskwy. 


Piłsudski jak najkategoryczniej żądał samodzielności cerkwi prawosławnej i w razie dalszego 


sporu polecił przerwać pertraktacje". 
(W. Baranowski — 


„Rozmowy z Piłsudskim 1916 — 1931“, Warszawa, 1938, str. 169). 


„..Jeśli chodzi o mój stosunek (Marszałka J. Piłsudskiego, Przyp. Red.) do życia cerkwi, їо 
uważam normalne i spokojne życie za bardzo ważny czynnik w życiu naszych ziem wschodnich. 
Ale podkreślam jednocześnie, że cerkiew prawosławna w Polsce musi być instytucją niezależną, 
autokefaliczną i w ien sposób absolutnie pozbawioną jakichkolwiek wpływów z za granicy ciągną- 
cych. Rząd polski chce pracować z cerkwią, uważa, że rozwój tej instytucji leży w interesie państwa ..* 


(Biskup Antoniusz (Marcenko) — „Moja rozmowa z Marszałkiem J. Piłsudskim*. 


„Przekrój“ Stycz. 1939, 
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KRONIKA 


Akcja odczytowa Prawosławnego lnsty- 
tutu Naukowo- Wydawniczego w Grodnie 


Prawosławny Instytut Naukowo - Wy- 
dawniczy w Grodnie, powołany do życia w 
końcu ub. r. rozpoczął swą akcję odezytową. W 
swej działalności odczytowej Instytut zmierza 
przede wszystkim do przywrócenia polskości 
Kościołowi Prawosławnemu. 

Pierwszy odczyt odbył się w Grodnie dnia 
10 łutego w sali Teatru Miejskiego. Odczyt 
wygłosił ks. mgr. Leonidas Kasperski, dyrek- 
tor Instytutu, na temat „Nowa podstawa pra- 
wna Polskiego Autokefalicznego Kościoła 
Prawosławnego”. 

Na wstępie swego gruntownie opracowa- 
nego odczytu ks. Prelegent zaznaczył, iż de- 
kret Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 18 
listopada 1938 r. o „Stosunku Państwa do Pol- 
skiego Autokefalicznego Kościoła Prawosiaw- 
nego“ oraz „Statut Wewnętrzny Św. L'olskiego 
Autokefalicznego Kościoła Prawosławnego 
przyjęty przez Radę Ministrów w dniu 30 
grudnia 1938 r. stanowią podstawę prawną 
istnienia, rozwoju i organizacji Polskiego 
Kościoła Prawosławnego. 

Oba te akty ustawodawcze zamykają okres 
przeszłości — pełen trwogi i niepewności, i ot- 
„wierają nowy — pełen nadziei i wiary w po- 
myślną przyszłość. Przed omówieniem dekre- 
tu Prezydenta Rzeczypospolitej oraz Statutu 
Wewnętrznego autor przedstawii w krótkim 
zarysie szkie historyczny polskiego prawosła- 
wia.w Polsce przedrozbiorowej, jak zarówno 
organizację  Ko:cioła Prawosławnego we 
wskrzeszonej F olsce. Od samego początku nie- 
podległego bytu Państwa Pelskicgo powsta- 
ła wśród czynników rządowych i hierarhii pra- 
wosławnej tendencja do zorganizowania Kv- 
ścioła Prawosławnego na zasadach autoke- 
falii. 

Dążenia te wydały pomyślne rezultaty, 
gdyż w roku 1925 została ogłoszona autokefa- 
Па Kościoła Prawosławnego w Polsce uzna- 
na przez Patriarchę Kkumenicznego w Kon- 
stantynopolu oraz inne autokefaliczne Kościo- 
ły Prawosławne, oprócz Kościoła rosyjskiego, 
znajdującego się pod jarzmem bolszewiekim. 

Po ogłoszeniu autokefalii przystąpiono 
do opracowania podstaw prawnych, któreby 
uwzględniały w należytej mierze polskie pra- 
wosławne tradycje historyczne. Prace trwały 
z górą 8 lat i zostały uwieńezone pomyślny m 
rezultatem. Stworzono dzieło o niezmiernie do- 
niosłym znaczeniu, które na długie lata bę- 
dzie przedmiotem rozważań historycznych. 


Następnie autor omówił strukturę organi- 
zacyjną Polskiego Autokefalicznego Kościo- 
la Prawosławnego, podkreślając szczególnie 
ważne momenty, jak np.: jedność Metropolii, 
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pełnię kanonieznej władzy biskupiej, we- 
wnętrzną samodzielność, ideę soborowości 
oraz należytą opiekę władz państwowych. 
Omawiając powyższą, kwestię, autor podkre- 
ślił wprowadzenie w życie Polskiego Kościo- 
ła Prawosławnego polskich tradycyj histo- 
rycznych i przywrócenie Polskiemu Kościo- 
łowi Prawosławnemu charakteru kanonicz- 
nego. 


Kończąc ks. Prelegent zaznaczył, iż de- 
kret Prezydenta zapełnił w ustawodawstwie 
polskim poważną lukę, którą dotkliwie odczu- 
wały zarówno Państwo jak i Kościół Prawo- 
sławny. Obie więc strony były zainteresowa- 
ne w wydaniu dekretu, obie strony osiągnę- 
ły pewne korzyści, przy jmując na siebie pew- 
ne zobowiązania w imię wspólnych intere- 
sów. 


Odczyt był połączony z występem chóru 
biskupiego, który wykonał pieśni religijne w 
języku cerkiewno-słowianskim, oraz kolędy w 
języku polskim. Piękne melodie pieśni kościel- 
nych oraz artystyczne ich wykonanie przyczy- 
nity się w wielkim stopniu do podniesienia 
wzniosłego nastroju panujące go wśród obec- 
nych. Szczególnie wielkie wrażenie wywołało 
piękne wykonanie hymnu „Ciebie Boga chwa- 
limy“ — D. Bortniańskiego w języku polskim, 
za co należy się słowo podzięki i uznania dy- 
rygentowi chóru Dymitrowi Oriowowi. 


Odczyt zaszczycili swą obeenością: J. К. 
Ks. Biskup Sawa, ordynariusz grodzieński 
wraz z lieznym duchowieństwem prawosław- 
nym, F. Gen. J. Olszyna-Wilezyński, dowód- 
а О. К. ПІ, р. mjr dypl. Е. Wysłouch, p. 
wice - starosta grodzieński Godzisz, рр. ofice- 
rowie miejscowego garnizonu oraz liczna pub- 
liczność i młodzież szkół średnich. 


W najbliższym czasie odczyt ten będzie 
powtórzony w Wilnie. Jednocześnie Instytut 
przygotowuje dalsze odezyty na tematy, prze- 
widziane w programie prac Instytutu. 


Sobór biskupów 


W dn. 13 lutego r. b. odbyło się w War- 
szawie posiedzenie Soboru Biskupów, zwoła- 
nego na podstawie Dekretu Prezydenta Rze 
czypospolitej z dn. 18. XL. 88 r. 


Na posiedzeniu tym dokonano wyboru za- 
stępcy Metropolity Polskiego Autoketalicz- 
nego Kościoła Prawosławnego. Wybór padl 
na J. Е. ks. Arcybiskupa wileńskiego Teo- 
dozjusza, jako najstarszego Hierarchę Kościo- 
ła. 

Jednocześnie dokonano wyborów Ј. Е ks. 
ks. Arcybiskupów: Aleksandra, ordynariusza 
diecezji Poleskiej i Aleksego, ordynariusza. 
liezecji wołyńskiej, na stanowiska stałych 


członków Św. Synodu. Kandydatem па ezłon- 
ka Św. Synodu został obrany J. E. ks. biskup 
Sawa, ordynariusz diecezji Grodzieńskiej. 


Przewodniczącym św. Synodu zgodnie ze 
Statutem pozostaje z urzędu J. Кип ks. Metro- 
polita Dionizy. 


Przyjazd do Grodna p. dyr. dr. Z. Za- 


górowskiego 


W dn. 2 13 lutego r. b. przebywał w Grod- 
nie p. dyr. Z. Zagórowski, mianowany przez 
Ministra W. R. i O. P. eztonkiem Kuratorium 
Prawosławnego lnstytutu Naukowo - Wy- 
dawniczego. P. Dy rektor Z. Zagórowski zazna- 
jomił się z pracami Instytutu oraz wziął 
udział w posiedzeniach Kuratorium i Zarz?- 
du Instytutu. 


Akademia w „Domu Polaków Prawo- 


sławnych* w Grodnie 


Celem uczczenia powstania styczniowego w 
lokalu Polskiego Stowarzyszenia „Dom rra- 
wostawny 1ш. Marsz. Jozefa Fusudskiego w 
biaiymstoku оЧру się w niedzielę dnia ŻY 
stycznia r. b. akademia, urządzona przez Za- 
rząd Swwwarzyszenia. Akademię жарап Prezes 
Ntowarzyszenia, іо” Jarczak. 


Wyczerpujący odczyt o powstaniu stycz- 
niowym wygłosi №5. prefekt M. Dennano- 
wicz, który na zadane przez siebie pytanie: 
„W. Jakim stopniu powstanie styczniowe, jako 
czyn zbrojny Narodu Polskiego dla odzyska- 
nia utraconej wolności może dotyczyć nas, 


wyznawców  IŚosciola Prawosławnego, od- 
wiecznie zamieszkujących ziemię, będące 


wspólną wiasnością Narodu Lolskiego4" — 
daje wyraźną odpowiedź: „Powstanie stycz- 
niowe, jako czyn bohaterski catego Narodu 
l'olskiego nie wyklucza i nas, obywateli pra- 
wosławnych, należących do wspólnej, wielkiej 
rodziny, której па imię — Polska“. W dowód 


powyższego twierdzenia Ks. Demianowicz 
przytacza osobę Ks. Mikołaja Moroza, któ- 
ry, biorąc udział w powstaniu styczniowym, 


dat wediug słów prelegenta, dowod na to, że 
prawosławie nie przeszkadza szcezeremu pat- 
riotyzmowi polskiemu, podobnie jak polskość 
nie wyklucza możliwości przynalezenia do 
grona wiernych wyznawców Kościoła Prawo- 
sławnego. Kończąc odczyt, Ks. Demianowicz 
wyrazii radość, że obchodząc skromnie dzisiaj 
76-tą rocznicę powstania, wspominając boha- 
terskość ducha połskiego, możemy byc dumni, 
że wśród tych bohaterów byli i nasi wyznaw- 
cy, którym w udziale przypadło razem z inny- 
mi złożyć w tajgach Sybiru swe polskie kości '. 


Po wysłuchaniu odczytu zebrani, na wnio- 
sek p. Prezesa P. Jarczaka, uczcili pamięć po- 
ległych przez powstanie i zachowanie minuto- 
wej ciszy. 


Święto Jordanu w Chełmie Lubelskim 


Dnia 19 stycznia 1939 r., jako w dzień świę- 
ta Jordanu według obrządku prawosławnego, 
zostało odprawione w cerkwi prawosławnej 
w Chełmie Lub. uroczyste nabożeństwo dla 
żołnierzy garnizonu wyznania prawosław- 
nego. 

Nabożeństwo celebrował ks. protojerej 
Aleksander Surwiłło dziekan prawosławny 
O. К. 11. w asyście dwóch księży i diakona. 


Po nabożeństwie w chwili wychodzenia 
procesji ze świątyni, kompania honorowa 
sprezentowała broń, po czym, wyprzedzając 
procesję, udała się na miejsce swięcenia wody. 
Podczas procesji wykonane zostaty przez or- 
kiestrę wojskową na zmianę z miejscowym 
chórem piesni religijne nakazywane przez 
zwyczaj obrzędowy. 

W czasie święcenia wody i trzykrotnego 
zanurzenia Krzyża św. w wodzie kompania 
honorowa prezentowała broń, a orkiestra gia- 
ła hymn „boże coś Polskę". 


Po ukończeniu ceremoniału święcenia wo- 
dy kompania honorowa z orkiestrą udała się 
przed świątynię, gdzie w chwili nadejścia du- 
chownych, wojsko prezentowało bron, nasta- 
piło biogosławieństwo wojska, a ehór wraz z 
wiernymi odśplewał hymn „Boże coś PFoiskę". 


W nabożeństwie i uroczystości święcenia 
wody wzięły udzial liczne delegacje otieerów 
і podoficerów z p. Putkownikiem Muzyką na 
czele, p. starosta 1 p. Burmistrz miasta oraz 
inni przedstawiciele władz admimstracy jn; ch 
i samorządowych, żołnierze wyznania prawo- 
sławnego i kilkutysięczne tłumy wiernych. 


Przejście procesji ze świątyni nad rzekę 
trwało przeszło póltorej godziny a na саіеј 
przestrzeni procesji stały tłumy ludzi oraz 
szpalery wojska. 


Żołnierze prawosławni garnizonu Lublin 
ku czci Głowy Państwa 


Dnia 2 lutego b. r. z okazji imienin Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej prot. 
Ignacego Mościekiego zostaio odprawione w 
świątyni pr awosławnej dziękczynne nabożeń- 
stwo w języku polskim dla żo.nierzy wyzna- 
nia prawosławnego oddziaiów garnizonu Lu- 


blin. 

Nabożeństwo celebrował i kazanie okoiicz- 
nościowe wygłosił ks. prot. Aleksander Sur- 
wiłło, dziekan. prawosławny О. К. П. 

W nabożeństwie wzięli udział wszys.y 
żołnierze wyznania prawosławnego oraz delc- 
gacje oficerów i podoficerów. 

Po nabożeństwie został cdśpiewany hymn 
„Boże coś Polskę“, a następnie ks. prot. Sur- 
wilło udzielił błogosławieństwa. 
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Święto Jordanu w Lublinie 


W dniu 19 stycznia b. r., jako w dzień 
święta Jordanu, według obrządku prawosław- 
nego, w Lublinie w prawosławnej kaplicy woj- 
skowej zostało odprawione uroczyste nabożeń- 
stwo z tradycyjnym święceniem wody. 

Sw. Liturgię rozpoczął o godzinie 10-еј 
miejscowy proboszcz ks. Konstanty Stachow- 
ski. W nabożestwie wzięły udział delegacje 
oficerów i podoficerów, wszyscy żolnierze wy- 
znania prawosławnego oddziałów i zakładów 
wojsk. garnizonu Lublin wraz z orkiestrą woj- 
skową oraz miejscowe społeczeństwo wyzna- 
nia prawosławnego. 

Po nabożeństwie dokonane zostało przed 
świątynią tradycyjne święcenie wody w czasie 
którego, w chwili trzykrotnego zanurzenia 
Krzyża Św. w wodzie, miejscowy chór na 
zmianę z orkiestrą wojskową wykonał pieśni 
religijne. 

Na zakończenie uroczystości orkiestra ode- 
grała hymn „Boże coś Polskę“ podtrzymany 
śpiewem przez wszystkich obecnych wiernych, 
po czym ksiądz udzielił wiernym blogosławień- 
stwa. 


Z życia Polaków prawosławnych 
w Grodnie 


W Stowarzyszeniu Polaków prawosałw- 
nych w Grodnie odbyły się następujące refera- 
ty. 

27 stycznia 1939 r. referat wygłosił Mgr. 
Teologii Bodasiuk na temat „Cierpienia w ży- 
ciu człowieka“. 

3 lutego 1989 r. referat wygłosił Ks. Mgr. 
Grzegorz Skrypnik na temat „Poszukiwanie 
absolutnego Вова“. 


17 lutego 1939 r. referat wygłosił Mgr. 
Dymitr Balejko pod tytułem: „O istocie pra- 
wa“. 


Przysięga ks. kap. R. Olechnowicza 


W dniu 3 lutego 1939 roku odbyła się uro- 
czysta przysięga Ks. Kapelana Mgr. R. Olech- 
nowicza. Przysięgę odebrał Naczelny Kape- 
lan W. P. Ks. Protoprezbiter Sz. Fedorońko 
w asyście Ks. Dziekana O. K. III A. Kali- 
nowicza i Ks. Kapelana W. Bielajewa. 

Przysięgę poprzedziło nabożeństwo, od- 
prawione w języku polskim oraz okolicznościo- 
we przemówienie Ks. Protopresbitera. 


Odznaczenia 


Złotym Krzyżem Zasługi za pracę spo- 
łeczną został odznaczony Dziekan. prawosław- 
ny О.К. III Ks. A. Kalinowicz. 

Srebrnym Krzyżem Zasługi za pracę spo- 
łeczną został odznaczony Dyrektor Prawosł. 
Instytutu Nauk. - Wydawnicz. w Grodnie 
Ks. Mgr. Leonidas Kasperski. 


DO CZYTELNIKÓW 


Przypominamy о obowiązku uiszczenia 
prenumeraty za bieżący kwartał. Nasze konto 
P. K. O. — 81.370. 

Jednocześnie zwracamy się do wszystkich 
naszych czytelników — przyjaciół z gorącą 
prośbą o czynne współdziałanie w rozpow- 
szechnianiu pisma oraz zwiększeniu jego wpły- 
wu i poczytności, jak również o nadsyłanie ar- 
tykułów, notatek i informacyj o życiu prawo- 
sławnym w terenie. 
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Czy złożyłeś już ofiarę na Pomoc Zimową 


kk. Mod Aii A a Adak Bl Ba 


nm M lik M „ы. „йыб. ААА АЉ. O „В Ф. л а аф. AM wk 


TREŚĆ: Ks. Cyryl Chruściewicz — Zwiastowanie Najświętszej Bogurodzicy. Pamięci Wielkiego Marszałka. 
Wódz Naczelny. M. Horyński — Polski Autokefaliczny Kościół Prawosławny, czy Autokefaliczny 
Kościół Prawosławny w Polsce. Ks. Mgr. L. Kasperski — Najgłówniejsze cnoty chrześcijańskiego 
księdza prawosławnego. Ks. Cyryl Chrnściewicz i ks. archim. Filip Morozow — Długie włosy du- 
chowieństwa prawosławnego. Mgr. A. Koszulski — Nowy klasztor prawosławny na futorach Bie- 
lowskich. Mgr. O. Nowicki — Nagrobek — symbol. Z życia religijnego w Sowietach. Przegląd 
prasy. Rekolekcje duszpasterskie prawosławnego duchowieństwa wojskowego w Wilnie, Znamienna 
opinia. Zgon Piusa XI. Kronika. 
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